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Wiadomości. Kościelne. 


Jutrzejszemi nieszporami w < kościele 
Poangustyańskim przy ulicy Piwnej, ros- 
poczyna sig całodzienne odpustowe nabo: 
zeństwo, z powodu uroczystości Pociesze- 
Dia Najświętszej Maryi Panny, 

Jutro o 9.ej rano, przed ołtarzem Serca 
Maryi Panny, w kościele Pobernardyńskim 
na Krakowskiem Przedmieściu, odprawio- 
ną zostanie golenna wctywa. z wystawie- 
niem Najświętszego Sakramentu, procesyą 
i odśpiewaniem litanii o Sercu Maryi, na in- 
tencyę arcybrzotwa tegoż tytułu, przy ko. 
ściele pomienionym istniejącego i nawróce. 
Bla grzeszników, 

Jutro o 8-8j rano, po mszy przez siebie 
odprawionej, JE, ksiądz K. Ruszkiewies, 


biskup. sufrogan warszawski, dopełni kon. | 


sekracyi portateli do wazystkiok «łtarzy 
kościoła Pocaugustyańskiego przy ulicy Piw- 
nej. Następnie JE. dopełni poświęcania 


nowowzniesionego w tymże kościele orga: | 


Wiadomości Dworskie, 


— MA 


We czwartek, d. 22 sierpnia, o godz. 


Telefonu. Redakcył Nr. 122, 


Rękopismów nadsyłanych do Redak cyi nie zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 
Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., 

w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu. | Czwart, 


Rok 7.. 


ONSOWY. |. 


Piątek 30 Sierpnia. „sad KALENDARZ. 


Mazowiecka M. : ów. 
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Ogłoszenia przyjmują sig w Kan- 
torze Administracyi Dziennika Dia 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajehman i Frendler ulica Senatorska 


Piątek Feliksa Kap. M. | Nr. 26. 
| Sobota Rajmunda Wyz. Za wiersz jeden drobnego pisma 
Niedziel. Joachima lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
Poniedz. Stefana K. W. a następne razy kop. 6. Małe egło- 
Wtorek Bronisławy P. szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół» 
Sroda _ Rozalii Roklamy po 12 kop. za wiersz. Ne- 
Wawrzyńca krologla po 10 kop. za wiersz, 


„przybyli Ich Cesargkie Mości. Jego Ce-, chał Wielki Książe Piotr Mikołajewicz, ; Nadto w czasie pokojowym francuzi 


rarska Wysokość, Głównodowodzący 


' wojskami gwardyi i petersburskiego c- 


„kręgu wojskowego podał Najjaśniejsze- 


|mu Panu raport, poczem rozyoczął się 
objazd wojsk. Najjaśniejszy Pań w c- 


gólnogeneralskim mundurze i czarnogór- 


dym koniu wraz z panującym księciem 
czarnogórskim, Księciem Danielem i 


dowały się Ich Cesarskie Mości Najja- 
'Bniejsza Pani i Królowa grecka Oiga 


| Konstantynówna, Wielka Księżna Kse- 


pia Aleksandrówna i królewna grecka 
Marys. Jego Ceasrska Mość pozdrawia 
wojska. Przy dźwiękach hymnu „Boże 
| Cesarza cbroń* i przy gromkich okrzy- 
jkach „hura”, posuwał sią Cesarski or- 
szak około linij wojsk. Odjazd trwał gc- 


dziną, poczem Ich Oesarskie Mości pod- | | 
jechali do Cesarskiego namiotu. Najje- kue „Gazety Kolońskiej”, która za-| 


na pierwszym flanku 1-oj' bateryi bry- 
gady artyleryjskiej jechał Jego Cesar- 
ska Wysokość generał-feldmarszałek 
i genera!-feldceugmeister Wielki Książe 


„mają w pogotowiu 144 kadry dla czwar- 


tych batalionów, tworzących się przy 


' mobilizacyi. | 
| WN jeroczecb, podczas pokoju, znaj- 


Michał Mikołajewicz; w pułku, huzar- | duje się tylko 366 bateryj, we Francyi 


„Bkim lejb-zwardyi, pierwszym oddzie- 


; Cesarżewicz Następca Troan. Wszyscy, 


(„Prawit. Wiestnik”.) 


=O a POWER 0 


Armia francuska. 


Wspominaliśmy już o głośnym arty- i 


| „zaś 480. 
skiej wstędze orderowej jechał na gnia- łem dowodził Jego Cesarska Wysokość. 


Nadto we. Francyi w czasie pokojo- 


EN AAC? ŁA E ET wym kadry oficerów i podoficerów są zna 
świtą, w składzie której znajdowali się ni zostali Cesarskiem „dziękują”. Po! 
także agenci wojskowi obeych mo0-, ukończeniu przeglądu na poln wojskc- | 
'earstw. Najjaśniejszy Pan jechał obok! wem, podana było dla osób świty, wła- | 
karety Najjaśniejszej Pani, zaprzężocej dzy wojskowej i naczelników oddziałów | 
w cztery białe konie. W karecie znaj-, wojsk śniadanie. (© godzinie 4-ej ich, 

, Cesarskie Motci, po zwiedzeniu jeszcze 
 poprzedniem szpitala, odjechali do Pc- 
tersburga, zkąd tego samego dnia og-; 
| płynęli do Peterhofa. | 


cznie liczniejsze, aniżeli w Niemozech, 
co wielce ułatwia formowanie nowych 
oddziałów. 

W pułku francuskim polowym artyle- 
ryi przy składzie 12 bateryi etat wyno- 
si 8: sztabs-cficerów i 12 kapitanów, w 
pułku zaś niemieckim, złożonym z 11 
bateryj tylko 5 sztabs-oficerów 112 ka- 
pitanów. | 


| Kawalerya francuska ustępuje wprawe 
w | dzie niemieckiej co do liszby szwadro: 


nów (427 na 465), lecz obecnie postano= 


(wiono utworzyć we Francyi 8 nowych 
| pułków, skutkiem czego liczba szwadro - 


nów będzie jedaakowa. 
Jednocześnie Francya przedsięwzięła 


śniejsza Pani z górnej części namiotu’ alarmowała Niemcy przedstawieniem już środki, ażeby w razie wojny posta- 


przypatrywała się wraz z Wieikiemi 
iKsiężnemi ceremonialnemu marszowi 


: potęgi armii francuskiej, 
Qto, jakie dane przytoczyła, dla "y: 


11l-ej przed poładnięm, na polu wojsko-|!wojsk. Najjaśniejszy Pan stsł obok ne-; wołania tego alarmu: 


wem w Krasnem Siole odbywał się Naj- | miota. Wojska prowadził Jego Cesarska | 
. Wysokość Głównodowodzący. 


wyższy przegląd wojsk obozów krasne- 
sielskiego i ust-izorskiego. O godz. 11 


Gzerwony Testament. 


POWIEŚĆ 
kvaweorego ie Montepim. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


TOM II. 


m 


GZARODZIEJKA 2 NAD MARNY. 


(Ciąg dalszy.) 
Powiedziawszy to, pani Ohatelvx w 
towarzystwie syna na wpół posępnego, 
Ra wpół uradowanego, udała się do po- 
koju, do którego służący wprowadził Ja- 
kóba Lagarde. 

Stał on ba środku małego szloniku i 
okiem znawcy przyglądał się starym o- 
zom porozwięszanym po ścianach. 

Widząc wchodzącą matkę z synem 


ttalionów piechoty i strzelców, Niemcy 


Przed batalionem saperów je- zaś tylko 513 batalionów. 


Z ia CA 


Niewłaściwe to, sam to czuję, ale tłó. | 


maczą mnie okoliczności. Zaciąguęłem 
względem syna pani dług wdzięczności, 
z wypłaceniem się z tego długu nie mo: 
głem czekać do jutra... 

— Syn mój wspominał mi, że miał 
szczęście oddać małą przysługę pań- 
skim dwom kuzynkom — odpowiedziała 
brabina, wskazując krzesło gościowi. 

— Niezmieroą przysługę proszę pani, 
za którą nieskończenie jestem wdzięcz. 


nym... 

Jakób usiadł. 

Fabian skłonił się rozramieniony. 

— Te dwie damy, to były zapewne 
pani Thompson i jej córka? — zapytała 
hrabina. 

— Nie pani... jestem wdowcem i nie 
mam już córki... Starsza jest moją ku- 
zynką... druga dziewczątkiem, z którem 
nie wiąże mnie żadne pokrewieństwo. 
Przygarnąłem ją d» siebie wel "ili kie- 
dy ją dotknęło niezmierne niesz. ście, 
bo strata matki, i zupełne sieroc. » na 
świecie... Kocham ją bardzo, kocb. » ją 
jak moją ubóstwianą córkę, którą i ra- 
ciłem, a do której jest bardzo podooną 


oddał brabinie ukłon głęboki, a grzecz- | z rysów i łagódności... Uczyniłem z Mar: 


nie się skłonił synowi. 


ty przybraną córkę i chwilami wyobra- 


— Niech mi pani wybaczy— rzekł, mo- | żam sobie, że jestem jej ojcem... 


Ją śmiałość, że bez zaprezentowania się 


— Pan Bóg wynagrodzi pana, Żeś 


przyszedłem złożyć państwn wisytę... | prsygarnął sierotkę. 


jego domu. 

— W jakim wieku? 

— Lat dziewiętnaście... 

— W moim wieku—szepnął Fabian. 

— Spodziewam się — ciągnął dalej 
pseudo doktór—że pani hrabina pozwoli 
mi przedstawić sobie moją wychowankęą. 
Moja wizyta ma cel dwojaki... Ośmieli- 
łem sią przysłać pani hrabinie zapro- 
szenie... Zapewne to ździwiło panią i 
pomyślała sobie pani skąd ta Śmiałość 
nie do darowania na pozór?... Z tego 
także potrafię sią wytłómaczyć zaraz... 
Doktór Richaud, jedna z powag nanko- 
wych, który ma szczęście należeć do 
przyjaciół pani, aławiąc łaskawość ido- 
broć pani, obiecał mnie jej zarekomen- 
dować i wstawić sią za mną... Może to 
nie usprawiedliwia mojej śmiałości, ale 
ją przynajmniej łagodzi... 

— Rzeczywiście znam dobrze dokto 
ra Richaud i bardzo go canię -- odrze- 
kła pani de Chatelux. — To coś mi pan 
powiedział, nie tylko tłómaczy pański 
postępek, który zadziwił mnie, jak przy- 
znać muszę, ale go usprawiedliwia i 
czyni zupełnie naturalnym... 

— Widzi pani hrabina, że miałem 
słuszność... Wiedziałem 0 tem i oto dla 
czego byłem prawdziwie szczęśliwy 3% o- 


Franeya trzyma pod bronią 559 ba- | 


wić na granicy masy kawaleryi, nie u- 
stąwującej ilością niemieckiej. | 
36 pułków, z których utworzono 6 
dywizyj kawaleryjskich, znajduje się w 
zupełnej gotowości do boju, tak, że w 


'ciągu doby jednej moga być wsadzone 


— Już mnie hojnie nawet wynagra- | kazyi jaka mi się nadarzyła, że mogłem 
dza, bo jest ona radością i ozdobą mo- | się przedstawić raui. 


XL. 


Doktór Thompson nataralnością, dy- 
stynkcyą ielegaackiemi manierami, zje- 
dnał sobie panią de Chatelax zupełnie. 

— Otworzyłeś doktorzę swój gabinet 
konsaltacyjay w Paryżu?... zapytała. 

—Tak jest, proszę pani, od wczoraj — 
odrzekł Jakób. 

— Wiem, że pan wziąłeś w swoją 0- 
piekę syna osoby, z którą dobrze się 
znamy... Czy byłeś pan zadowolony z 
rezultatów wczorajszych?... 

— Więcej niż zadowolony... Nie spo» 
dziewałem się takiego napływu pacyen: 
tów... Napływ ten przekonał mnie co mo» 
że zrobić reklama. Nie mógłbym inaczej 
stać się znanym od razu w Paryżu, mie- 
ście olbrzymiem, w królestwie mody, w 
mieście w któram byłem zupełnie obcym 
przed ośmioma dniami... 

— Winszują pana bardzo i z całego 
serca. 

= Pozwoli pani dodać, że powinie- 
aem być ocenionym, bo przyjmuję cho- 
rych nie w chęci zbogacenia się ich ko- 
sztem (sam jestem aż nadto bogatym), 
ale dla przyniesienia im ulgi. 


do wagonów i wyprawione koleją żelaz- 
DA na miejsce przeznaczenia. 

W Niemczech dotąd są zorganizowa- 
ne tylko sztaby trzech dywizyj kawale- 
ryjskich. 


Jeden ze sztabów stoi w Królewca, 
więc chyba nie może być brany w ra- 
chubę przy tem porównaniu. 

Inne dywizye kawaleryi niemieckiej 
mają być sformowane dopiero podczas 
mobilizacyi, przytem trzeba je będzie 
tworsyć z niczego. 

Wogóle w wyższe kadry oficerskie 
Francya bogatsza jest od Niemiec. 

Sztab dywizyi niemieckiej składa się, 
"oprócz naczelnika dywizyi, z oficera 
sztabu generalnego i adjutanta, prze: 
ważnie z kapitanów. 

W sztabie dywizyi piechoty franou- 
skiej znajduje się adjutant i dwaj ofice- 
rowie sztabu generalnego (sztabs oficer 
i kapitan). 

W niemieckim sztabie korpusowym 
liczy się tylko 7 oficerów — a we fran- 
cnskim cd 9 do 12. 

„„Koelnische Zeitung“ opierając się 
na tych danych powiada: 

„Organizacyą swoją wojskową Fran- 
cya przypemina człowieka, który po po- 
żarze wybudował sobie dom zupełnie 
nowy. 

Rozporządzając dożemi środkami, bu- 
dował podług ściśle pomyślanego pla- 
nv, korzystając z zajnowszych postę- 
pów techniki i biorąc w rachubę wszel- 
kie wymagania, jakie zawsze w bliskiej 
eo będą stosowane do tego gma- 
chu. 


Armia niemiecka opiera się przeci: 
wnie na starych fundamnetach pruskiej 
orgenizacyi wojskowej, do której w mia- 
rę potrzeby dodawane były jedna dobu- 
wa za drugą. 

W jednem też miejscu sterczy zanad- 
to bslkon, a w innych cały front pozo- 
stał z tyłu. 

Prawda, dom nasz wydaje się prze- 
ważnie mieszkalnym, ale do wielkiej 
wytwórczości fabryczrej jest za mało 
zaktosowany. 

Dla tego trzeba teraz z wielką uwa- 
ga przyjrzeć się, czy nie potrzeba czego 
przebudować, a może nawet dobudować 
należy całe nowe piętro.*' 

b Artykuł ten w Niemczech sprawił 
wielkie wrażenie. 


ETs ra Ees rian 
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= Zadsnie to niezmiernie szlachet- 
URT 

— Uznanie pani brabiny, wynagra- 
dza mnie już za nie. 

— O, z rewnością, że mam dla pana 
pajzupełniejszy szacunek. 

— A więc pani brabino, skoro mam 
szczęście być łaskawie przez panią osą- 
dzonym, pozwół mi pani prosić cię o 
rzecz jednę, de której przywiązuje nie- 
zmierne znaczenie... Mówię tu o obec- 
ności pani na zebraniu, jakie daję w 

"przyszły poniedziałek i na jakie przy- 
słaco pani brabinie zaproszenie... 

— Od bardzo dawna nie bywam już 
w świecie...— odrzekła hrabina. 
= 1— To nie żadna zabawa, ale nie licz- 
ne zebranie, na które obiecało mi się 
kilku uczonych, między niemi doktór 
Richaad, wspólny nasz przyjaciel i kil- 
'ka znakomitości literackich i artystycz- 
nych.— Rozmowa i dobra muzyka, sta- 
1owić będą całą rozrywkę...— Prawdzi- 
wym celem tych zebrań, które będą bar- 
dzo częste... jest to, że pragnąłbym, aby 
poznawszy doktora w jego gabinecie 
konsnitacyjnym, poznano człowieka w 
jego mieszkaniu... — Niech mi pani hra- 
bina wierzy, że odmawiając mojej proś. 
bie, bardzo, ale to naprawdę bardzo by 
mnie pani zmartwiła... 


Kronika polityczna. 


Francya. Po długich naradach 
przywódcy partyi bulanżerowskiej, zde- 
cydowali się wreszcie na wybór okrę- 
gów, w których mają stawiać swoje kan- 
dydatury w czasie wyborów psździerni: 
kowych, przy czem Boulanger obrał so 
bie paryski okręg Montmartre. 


Nie cbeszło się przy tej okazyi bez 
manifestacyj, która jak zwykle u bulan- 
żystów, zakończyła się bójką uliczną. 
Tym razem cyrk Fernando w Paryżu 
był widownią okrzyków, głoszących 
chwałę niedoszłego dyktatora i niesła- 


wą rzeczypospolitej. 


W reszcie Boulanger wydał „prokla- 
macyę'* do wyborców, w której głosi 
znane hasła rewizyi konatytucyi io- 
czyszczenia „„skompromitowanej” rzecz: 
pospolitej od żywiołów, które nią c- 
becnie kierują. Wyborcy dając mandat 
Boulangerowi, dowiodą, iż uznają ko- 
nieczBość reform, zwołania konstytuan- 
ty, zniesienia senatu i innych zbawien: 


nych dla Francyi innowacyj. 


Odezwa generała ma tę wielką zale- 
tę, iż jest bardzo krótką, nie zabiera 
więc wiele czasu zwolennikom byłego 
ministra wojny, którzy przy odezwie 
znajdą zarazem listę, wskazującą na o: 
gobistości bulaożyzmowi miłe. Jest tu i 
generał Thibaudin i dymisyonowany za 
różne nadużycia major Jacquet, i dzien- 


nikarze Mermeix, Nicot i Laur, sekre 


tarz generalny ligi patryotycznej, Ri- 


cbard i t. p. 


Tak odezwa, jak lista zostały przez 
opinię publiczną przyjęte z wzorową—0- 


bojętneścią. 


Norwegia. Ruch separatystycz- 
Przywódca 
partyi radykalnej, Bjoensterne-Bjoern- 
son, powrócił do Chrystyanii, aby ob- 
Między innemi 


ny w Norwegii nie ustaje. 


jąć kierunek ruchu. 
partya radykalna powzięła uchwałę, 
aby nadal forma i barwy flagi norwe- 
skiej nie były ustanawiane przez króla, 
lecz przes parlament miejscowy. 
chwały podobne, jakkolwiek dotyczące 
napozór rzeczy drobnych i małoznaczą- 
cych, zbiorowo utrzymują niechęć po- 
między rządem szwedzkim a stortin- 
giem norweskim, tembardziej, iż noszą 
na sobie zazwyczaj bardzo wielką ilość 
podpisów. Do dziś dnia stronnictwo 
separatystyczne nie jest tak silce, aby 
mogło działać stanowczo, zyskuje ono 


jednak na zwolennikach z dniem każe; św. Ducha, po wysłuchaniu mszy świę. 


dym. 

Serbia. W tych dniach rospoczę: 
ły się w całej Serbii ćwiczenia pierw: 
szego powołania milicyi, do którego na- 
leżą ludzie mający od 20—30 lat wieku, 
którzy nie odbywali słuożby w wojsku li- 
niowem i nie mają pojęcia o ćwiczeniach 
wojskowych. Ustawa o organizacyi woj- 
skowej przypisuje, że milicya w pojedyń : 
czych oddziałach, co rocznie na ówicze- 
nia ma być powoływaną. Odkąd jednak 
prawo to obowiązuje, to jest od blisko 
dziewięciu lat, milicya nigdy jeszcze nie 
odbywała ówiczeń. Powołując się tedy 
na ten fakt, utrzymują w Belgradzie, że 
obecne powołanie na ćwiczenia milicyi 
pierwszej klasy, nie powinno być uwa: 
żanem za wskazówkę, świadozr34cą O u- 
sposobieniu wojowniczem. Rządowi. jak 
dalej zapewniają głosy prasy serbskiej, 
chodzi jedynie o wprowadzenie w wyko- 
nanie obowiązującej oddawna ustawy. 

Liczba, na 30-to dniowe ćwiczenia po- 
wołanych teraz milicyantów, wynosi 
50,000. W eałym kraju powstał w sku- 
tek tego ruch wielki, a co gorsza, obja- 
wia się wielkie niezadowolenie, ponie- 
wąż ludność narażona jest na stratę cza- 
gu i nie małe koszta. To też należący 
do milicyi, niechętnie poddają się no- 
wemu obowiązkowi, do którego nie są 
przyzwyczajeni. Wielu z nich nie sta- 
wiło się na punktach zbornych i należa- 
ło przeciwko nim użyć ostrych środków 
przymusowych. Rząd to przewidywał i 
obawiając się skntków niezadowolenia, 
długo się wabał z wydaniem odnośnych 
rozkazów, w końcu jednak przeważyły 
względy na konieczność przygotowania 
na wszelkie przypadki, odpowiadającej 
potrzebom kraja siły zbrojnej. 

Austrya. Reorganizacya landwe- 
ry austryąckiej, zostaje w związku z roz- 
porządzeniem cesarskiem z dnia 14 b. m., 
na mocy którego, z dniem l-ym paź- 
dziernika roku bieżącego, ntworzoną zo- 
staje w środkowej Głalicyi nowa komen- 
da landwery, a rozwiązaną dotychcza- 


U.|sowa komenda landwery w Bernie. Ta 


ostatnia komenda jednocześnie przenie- 
Biong zostaje do Przemyśla, dokąd, jak 
wiadomo, przeniesionym został sztab 
10-go korpusu (morawskiego) i część 
wojsk do tego korpusu należących. 


A miasta i kraju. 
* Do Częstochowy. Dziś z kościoła 
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ci mojego męża żyją w zupełnem odó-;wać doktora Thompsona, to z pewno- 


sobnieniu, zrobię wyjątek dla pana... 
Syn mój i ja będziemy na poniedziałko- 
wem zebraniu... 

Fabian nie posiadał się z radości. 

— Panie doktorze — rzekł —jąkże sig 
panie miewają’... czy zupełnie przyszły 
do siebie po przestrachu?... Czy przy- 
padek nie pociągnął żadnych za sobą 
złych skutków? 

— Oprócz lekkiego podrażnienia ner- 
wowego nio nie było mojej pupilce. Za- 
pobiegłem złomu od razu i gdy wyjeż- 
dżałem z pałacu nie było już najmniej- 
szego śladu choroby. 

— To szczęście — szepnął Fabian. 

„Jakób Lagarde podniósł się z siedze- 
nia. 
—- Przyszedłem podziękować panu 
Fabianowi? de Chatelux, ale podzięko- 
wanie i największa wdzięczność, nale- 
ży się odemnie i pani hrabinie. Przyj- 
mując moje zaproszenie, uczyniła mnie 
pani bardzo szczęśliwym... 

Zamieniono kilka słów jeazcze, po- 
czem doktór pożegnał się i wyszedł z 
salonu, odprowadzony przez Fabiana, 
aż do przedpokoju. 

— No — myślał sobie, wsiadając do 
powozu, dobrze chyba odegrałem moją 
rolę i najzupełniej mi się powiodło. Je- 


, = A Wice doktorze, chociaż od śmier: | żeli ktokolwiek zdolnym jest podejrze- 


ścią nie pani de Chatelax... 

Fabian żywo pobiegł do matki. 

— A cóż? — zapytał — jakże mama 
znalazła naszego gościa? 

— Zbyteczne pytanie, kochane dzie- 
ciq—odrzekła z uśmiechem hrabina.; 

— Zbyteczne... dla czego? 

— (łdybym była pozostała przy mo- 
jem pierwotnem mniemaniu, nicby mnie 
nie skłoniło do poniedziałkowej wizy- 
ty. Zanim poznałam doktora, czułam 
doń EZ CVA jakąś niechęć... Teraz 
pozyskał zupełnj moją sympatyąę... Prze- 
baczam mu nawet, nadużywanie rokla- 

Jes 

Bardzo miły pod każdym względem 
człowiek. 

Fabian tryumfował, jak gdyby po- 
chwały oddawane doktorowi jego się 
dotyczyły. 

— Teraz— mówił, ściskając czulej niż 
zwykle swoję mateczkę—teraz będę się 
zbierał do wyjazdu do Cróteil, gdzie 
mnie oczekuje biedny mój Paweł. 

a £ a... 

Rajmund Fromental wstał bardzo 
rano, ażeby przed wyjazdem z Paryża 
uporządkować trochę swoje notatki. 


tej, wyruszyła dość liczna kompania 
pielgrzymów, udających się do Czesto- 
chowy na przypadający w d. 8-ym przy. 
szłego miesiąca odpust Narodzenia Naj. 
świętszej Maryi Panny. 


* Spadki. Obrońca prokaratoryi w 
Warszawie, p. Perkowski, ogłasza o 
wakujących spadkach, pozostalych po 
zmarłym w r. 1837 Ignacym Letuchow. 
skim i po zmarłej w r. 1875 Zofii Szusz- 
kowakiej. Sumy pozostałe po wymie: 
nionych osobach, złożone są w depozy: 
cie kantoru Banku Państwa. 


* -Zapisy do bezpłatnej szkoły rysun- 
kowej w gmachu Muzeum przemysłu i 
rolnictwa, odbywały się dziś i odbywać 
się będą jeszcze jutro, w kancelaryi mu- 
zeum od 11-tej z rana do 8-aj po poła- 
dniu. Lekcye rozpoczną sią w ponie- 
działek. 


* Zkolei. Stacya drogi warszawsko- 
terespolskiej Terespol, wyłączona zo: 
stanie od 13 stycznia roku przyszłego z 
taryfy rusko - prusko-belgjjsko- francu- 
skiego związku,,stacya zaś Muchniec, na 
tejże drodze, ze zwiąsku rusko-pruskie- 
go od tegoż terminu. 


* Zawieszenie lekcyj. Z rozporzadze- 
nia władzy naukowej, lekcye w szkole 
jednoklasowej, mieszczącej się przy nli- 
cy Żurawiej, pod nr. 28, z powodu za: 
chorowania dzieci nauczyciela na ospę, 
zostały zawieszone tak w szkole codzien- 
nej jak i dla terminatorów, uczęszczają: 
cych do szkoły w niedzielę. 


* Rewizye. Na targach władze poli- 
cyjno-lekarskie skonfskowały w zesz: 
łym tygodnia około 15 padów owoców 
niedojrzałych, pud ryb zepsutych, oko- 
ło 12 pudów barapiny nadętej, troje 
prosiąt chorych na ospę i5 garncy śmie- 
tany nieświeżej. Sklepów z produktami 
spożywczemi zrewidowano 113. Jede- 
nastu bandlujących, za sprzedaż żyw- 
ności nieświeżej, pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. 

* Zabawa. W nadchodzącą niedzie- 
lọ t. j- 1-go września r. b. odbędzie się 
w ogrodzie Zoologicznym, zabawa kwia- 
towa dla dzieci, przy czem Spalone bę- 
dą ognie bengalskie. 


* Konsekracya wykończonego już zu- 
pełnie ołtarza wielkiego w kościele św. 
Marcina przy przy ul. Piwnej odbędzie 
się jutro o 9-ej z rana. Uroczysta wo- 


ONCE 


Myślał, że Paweł pospi sobie trochę 
dłażej. 

Omylił się jednakże. 

Po przebyciu bezsennej prawie nocy, 
młody człowiek zaraz o świcie zerwał 
się z łóżka. 

Ubrał się prędko i poszedł do ojca. 

— Już wstałeś?... wykrzyknął Fromen- 
tal ździwiony. 

— Jak widzisz, kochany ojcze... 

— Źle zatem napewno spałeś — do- 
dał Rajmund. 

—  Poczem to poznajesz ojcze?... 

== Po śladach bezsenności na twa: 
rzy... 

— Ha, więć prawda... miałem sen bar- 
dzo niespokojny... trawiła mnie silna 
gorączka... Czy chcesz ażebyśmy zaras 
powrócili do Port-Cróteil?... x 

— Ja chcą tak zrobić jak ty sobie tes 
go życzysz. — Jakże pojedziemy... 

— Koleją żelazną, to podróż naj- 
prędsza i najwygodniejsza. 

— Dobrzel nie posilisz sig czem przed 
odjazdem?... 

— Nie. — Nie mam nigdy apetytu 


‘Itak rano. — Zrobimy niespodzianką 


Magdalenie, a ona nam przygotuje 28 
to poraądne śniadanie... 


= Przygotuj sią zatem to pojedziemy. 


' „Paweł poszedł do swojego, pokoju. po 


i 
l 


tywa poprzedzająca ceremonią rozpocz- 
nie sig o 8-ej. Konsekracyi ma dopeł 
nić arcybiskup ks. Wincenty Popiel, lub 
w razie niemożności ks. biskup Rusz: 
kiewicz konsekracya całego nowowy- 
restaurowanego kościoła, naznaczoną 
została na niedzielę 8-go września, dzień 
Narodzenia Najświętszej Maryi. 


* . Studenci. Z uniwersytetu tutejsze- 
go przeniosło się do innych uniwersyte- 
tów i zakładów specyalnych 46 studen 
tów, a mianowicie: do uniwersytetu w 
Kijowie 16, Moskwie 11, Kazaniu 5, 
Tomsku 4, Dorpacie 2, Petersburgu 3, 
Charkowie 1, do akademii rolniczej w 
Petersburgu 1, do instytutu technolo- 
gicznego w Oharkowie 2, w Petersbur- 
gu 1. 

* Z miasta. Po sta. Po podwórsach domów 
przy ul. Elektoralnej, od kilku dni włó- 
czy Bię kwartet dziecinny wokalny, śpie- 
wający niemieckie kawałki przy akom- 
paniamencie dwojga skrzypiec. 

Dzieci, z których najstarsze liczy 8 
lat, najmłodsze zaś rok szósty, zbierają 
od Biuchaczów liczne datki. Przedtem 
kwartet ów popisywał się po podwó- 
rzach m. Łodzi. 


* Stara historya. Pod tytułem „Spry- 
tne oszustwo“, ukazał się w dziennikach 
naszych artykulik, opisujący, jak w 
rewnej kawiarni w Madrycie, młodzień- 

y jacyś zastawili za spożyte jadło 
SAO do których niby wielką przy- 
wiązy wali wartość, — jak właściciel re- 
stauracyi przyjąwszy je na zastaw, 
przez gościa, który siedział oddzielnie 
(wspólnik co się później okazało owych 
młodych ludzi), „naciągnięty” został 
wyrażając się według gwary warszaw- 
skiej. Głość bowiem jakoby zachwyco-! 
ny tonem instrumentu, chciał suto zań 
zapłacić—a w rezultacie okazało się, że 
cała ta paczka młodzieży założyła pu- 
łapkę na chytrego restauratora. 

Otóż stara to historya, tylko jak mó- |” 
wi nasz domorosły magik Gecel, „na 
aowy manier'. Podobna bowiem opera- 
cya tylko nie ze skrzypcami, ale z obra- 
zem przedstawiającym „,Córkę Farao- 
na”, jest przedmiotem jak świat sta- 
rej komedyi Kotzebuego, grywanej pod 
tym tytułem i na naszej scenie, — a 
powtórzyło ją libretto operety „Burke“. 

Nie ma zatem nic nowego pod słoń- 
cem, 


* Wiersz Żółkowskiego. Jedno z 


pism zaznaczając, iż powstała myśl 
wnziesienia ze składek nagrobku dla 
ó. p. Ludwika Kucbarzewskiego, arty 
sty rzeźbiarza, przytacza z tego powo: 
du wierszyk, jak się wyraża, stary ale 
nieszczególny — prawdziwie jednak o 
piewający żywot artysty: 

„Po śmierci to oì zakadzą 

Lecz za życia jeść nie dadzą: 

Z tego powodu nadmienić aważamy 
za właściwe, że wierszyk ten jest pióra 
Alojzego Żułkowskiego, autora ,„Moma: 
Hali i w temże piśmie zamieszczony tak 

rzmi: 


„Taka to bywa zapłata, 
Niejednego literata, 

Za życia jeść nie dądzą, 

A po śmieroi, wszyscy kadzą,* 


* Pobór do wojska w Warszawie 
zacznie sią 13 listopada r. b. Warsza 
wa podzielona została na 4 rewiry. W 
pierwszym rewirze losowanie zacznie 
się 13 listopada, stawiennictwo zaś na 
zborny punkt oznaczono na 24 listopa- 
da; w II rewirze popisowi losować bg- 
dą 20 listopada, stawią się zaś na zbor- 
ny punkt 2 gradnia; w ILI rewirze lo- 
sowanie 29 listopada, stawiennictwo 
10 gradnia; w IV rewirze losowanie od. 
będzie się 9 grudnia, stawiennietwo zań 
17 grudnia. W powiecie Warszawskim, 
Radzymińskim, Nowomińskim, Błoń- 
skim, £owickim, Grojeckim, Kutnow- 
skim, Włoclawskim i Nieszawskim lo- 
sowanie zacznie się 13 listopada, Szier: 
niewickim i Sochaczewskim 25 listopa- 
da, w (rostyńskim zaś 27 listopada. 
Pobór w gubernii Warszawskiej ukoń- 
czony będzie d. 10 grudnia, 


* złoatrzyków ogródkowych, Alham- 
dra. „Handel na żony,” komedya w 
3-ch aktach, Hipolita RaymondiP. Bı- 
roni, tłomaczył Kliszewski. 

Myliłby się, ktoby sądził z tytułu, że 
pierwszy raz grana wczoraj w teatrzyku 

„Alhambra” ta sztaka, zawiera w sobie 
coś bardzo drażliwego lab tłustego. 

Bynajmniej, jest to sobie zwykłe, zręcz: 
ne i lekkie głapstewko, (nigdy komedyą, 
prędzej farsą, nazwać by je można) fran- 
cuskie, podobne do tylu innych tak z 
treści, jako też z powiązanej i urozmai- 
conej wieloma zabawnemi epizodami in- 
trygi. 

Pragnący połączyć się węzłami by- 
menu p. Merlingard z uroczą Kolumbi- 
ną, bierze ją z poręki ajenta czy Sstrę- 
czyciela małżeństw, p. Pimperlin, który 


za wierność jej dla męża w ciągu 2 lat, 


Projskt do etatu na II półrocze przy» 


ręczy 4,000 franków, jakie otrzymuje jąty został następujący: Piacoa bachal- 


od Merliagarda za pośrednictwo w „in: 
teresie.” Miesiąca jednak brakuje do 
upłynięcia umówionego tarminv a mąż 
podejrzewa żonę o miłostki z malarzem 
Dardinelem, pragnie więc zwrotu od a- 
jenta sumy, danej za stręczycielstwo. 

Rzecz prosta, Pimperlin używa waze! - 
kich środków, aby Merlingard w prze- 
ciągu tego ostatniego miesiąca nie wy- 
stąpił przeciw niemu na drogę 8ądową, 
+ cp będzie potem, juź go głowa nie 

oli. 

Środki te, stawiające tak męża, jak 
żoaę, wreszcie samego p. Pimperlin w 
komiczne nieraz sytuacye, przez zetknię - 
cie się niepożądane z gośómi odwiedza- 


jącyci stale biuro ajenta, do Śmiechu 


pobudzają widzów. 

Farsę grano żywo i starannie. Od: 
znaczyli się w niej grą pp. Józefowicz, 
Bogdan i Kupiecki, oraz panie Koście: 
lecka i Pachniewska. 

— Eidorado w nadchodzącą sobotą 
wystawia po raz pierwszy „Hansa Ma. 
thisa” (żyda polskiego), melodramat 
Ercxmana Onatrian'a, 

Sztuka ta z uiemałem powodzeniem 
grywaną była na scenie teatru Wielkie- 
go. Tytułową rolę obejmuje w niej p. 
Halicki, zdolay aktor w trupie p. Sar- 
nowskiego. —q — 


* Merkury. W dnia wczorajszym w 
sali Towarzystwa popierania przemysłu 
i handlu, odbyło się półroczne posiedze- 
nie członków stowarzyszenia spożywcze- 
go „Merkury“. 

Posiedzenie zagaił dyrektor p. Ale- 
ksander Makowiecki. Na przewodniczą : 
cego naradom wybrano przez kartki 
prawie jednogłośnie p. Bolesława Ma- 
ciejowskiego, na sekretarza również je- 
dnomyślnie p. Aleksandra Pajewskiego. 

Ogólne zebranie bez dyskuByi za- 
twierdziło sprawozdanie zarządu za u- 
biegłe półrocze i dwa wnioski zarządu, 
co do podziała zysku i etata. 

Czysty zysk w ilości rs. 2,227 kop. 23 
ppitdowiono podzielić w sposób nastę- 
pujący 

a) 21/07, na dywidendę od wypusz- 
czonych za rs. 67,000 marek— ra. 1,675; 

b) na rabat dla robotników fabrycz- 
nych, stale zakupujących w sklepie nr. 
8, to jest od sumy rs. 11,000 — rs. 220; 

©) do dyspozycyi zarządu ra. 332 
kop. 18. 


tera rs. 250, pomocnika buchaltera rs. 
120, liczebnika marek rs. 120, ajenta 
handlowego rs. 300, ajenta rabatowego 
ra. 60, komozne ra. 90, płacą 8 starszym 
sklepowym rs. 750, placa 9 mlodszym 
rs. 702, płaca 7 stróżom r8. 675, płaca 
1 stróżowi magazycowamu IA. 108, pła 
ca 1 furmanowi r3. 120, płaca 1 sklepo- 
wej zapasowej ra. 90, ‘komorne 8 sklo- 
pów ra. 3,105 Opróżz tego 5°/ dla a: 
jenta handlowego od ozystego-dochoda, 
a od pozostałego czystego do shoda, 
271/4 tantiemy dla zarząda, komisyi 
rewizyjnej i urzędników kantora. 
Niemniej zaspokojenie wydatków: na 
podatki, materyały piśmienae, opał, 
światło, opakowanie, ogłoszenia, utrzy= 
manie konia i t. p. jako stale oznaczyć 
się niedające, pozostawiono jak w ze: 
szłem półroczu, do uznania zarząda. 


Ciema dziś rano o 7-ej stopni 10 wcso- 
taj w południe ciepła stopni 22, 


Przy praCy. Na ulicy Chłodnej, w do- 
mu pod Nr. 6, w fabryce kapili mstalo: 
wych Szwarca, maszyna rgozna oderwała 
wskazujący pales robotnikowi, Jakód0wi 
Strzyżewskiemu, 

Strzyżewssi odesłany został na kurasyg 
do szpitala św, Ducha. 


Zawalenie sę kanału. Wczoraj w nocy 
między godziną 1 a 2-gą przy ulicy Dlu- 
giej, w miejscu gdzie prowaizone są ro- 
boty ziemne pod nowy kanał, wskutek 
obluzowania Big ziemi, zawalił się sbacy 
kanał, 

Woda do połowy napełniła wyko, 

Przez całą noo pracowano zdwojonemi 
siłami, aby roboty z'emne, które do czasu 
wypompowania wody, zostały wstrzymane, 
nie uległy za długiej zwłoce. 

Na miejsc3 wypadku przybył zara «< in- 
żynier SJkal, który zarządził środki bog. 
pieczeństwa. 


W czasie zabawy. Walery Matlakow- 
ski, 6-letni chłopiac, bawiąc się z 9-letn'm 
Aleksandrem Flejszerem, w podwórzu do» 
mu pod Nr. 9 pray ulicy Leszczyńskiej, 
złamał nogę. 

Chłopca odesłano na kuracyę do szpitala 
Dzieciątka Jezus, 


Wypadek na kolei. Wczoraj na stacyi 
towarowej kolei wasszawsko - peterabar- 
skiej, przy manewrowaniu wagonów, koło 
zmiażdłyło stopę 4 lstniemu chłopou, sy- 


kane, rękawiczki i worek podró- 
ANZE 

Przez ten czas Rajmund podrządko: 
wał awoje papiery i chował klucze do 
kieszeni. 


Następnie napisał słów parę na ćwiart: 
ca papieru. 

Paweł powrócił i zeszli na dół. 

Rajmund wstąpił do odźwiernego i 
zawiadomił go, że wydala się na dni 
kilka s Paryża — że jedzie do Port- 
Créteil z synem — że często będzie za- 
glądał do miasta — że jeżeliby podczas 
nieobecności pytano o niego i jeżeli szło 
by o coś ważnego, to pozostawia adres, 
pod który można doń napisać, albo za- 
tolegrafować. 

— Dobrze panie Fromental, odpo- 
wiedział odźwierny — schowam ten a- 
dres w pewne miejsce i zakomunikuję 
80 W razie potrzeby... 

Następnie ojciec wras s synem udali 

9.w. stronę kolei Vincennes. 

— Wigo ojciec pojedzie ze mnąć... 
odezwal się Paweł — i zostanie zo mną 

Ika dni przynajmniej?... 

— Tak kochane dziecię. 
ciel. To prawdziwe dla mnie szczę: 

— Jak długo zabawię z tobą, tego ci 
Powiedzieć nie mogę na pewno. Sądzę 


jednak, że dni ośm, dziesięć, a może i 
więcej nawet. 

— Ata podróż którą miałeś ojcze 
odbyćł?... 

= Podałem prośbą do ministra i o- 
trzymałem odłożenie jej na później. — 
Potrzebuję przygotować sobie naprzód 
robotan aby nie włóczyć się na próżno. 

zę wne potrzebuje ojciec. odbyć 
rewizyę bibliotek departamentalnych?... 

Po raz to pierwszy Paweł badał ojca 
w ten Sposób. 

Rajmund rozumiał, że nie może oka- 
zać najmoiejszego  zaambarasowania, 
najmniejszego wahania się z odpowie- 
dzią, ażeby nie wzbudzić w umyśle syna, 
jakiej wątpliwości lub podejrzenia. 

Odpowiedział też tonem najnatural: 
niejszym. 

— [ak jest moje dziecko... Czeka mnie 
objazd inspekcyjny. 

— Wj strong udasz sig 0j080?... 

— Na południe. 

— Də- których departamentów mia- 
mowicier... 

— Ależ — odrzekł zdziwiony taką 
ciekawością Rajmund, do departamen- 
tów Drome-Gard, Bouches-de-Rhone... 
dojadę aż do Marsylii; — A dla czego 
mnie o to pytasz?... 

— Bo chciałbym towarzyszyć ojon w 
tej podróży. 


— Pragpiesz mi towarzyszyć? — wy- 
krzyknął Fromental. 

— Tak... miałbym wielką ku temu o- 
chotę. 

— Zdaje mi się, że mi ruch bardzo 
potrzebny... a przy tem oddawna pra. 
gng poznać południe... Nic ojcu nie 
przeszkodzi zabrać mnie w drogę. Do- 
któr Thompson zabronił mi pracować 
przez ozas pewien, byłbym więc szczę 
bliwym, gdybym epokg przymusowego 
próźniactwa, sużytkował na przyjemną, 
a nie nażącą wycieczkę... Ozy nie mógł- 
byś mi ojcies zrobić tej uciechy?. k 
Rajmund znalazł sig w nadzwyczajnie 
trudnem położeniu. 

Oo tu zrobić, ażeby się wykręcić, a- 
żeby odmówió synowi?. 6 

— Wiesz kochane dziecię rzekł—jak 
bardzo bym pragnął uczynić zadość 
wszystkim pragnieniom twoim. Ale to 
co uważasz za rozrywkę, byłoby w rze- 
czywistości rzeczą bardzo nudną i mę- 
czącą dla ciebie--.. 

u Jakto ojtze?... 

— Tego rodzaju podróże są przykre 
i męczące... żadnego wypoczynku... Ża- 
dnej regalarności w życiu... ciągle w o- 
berżach w małych, piekielnie nadnych 
miasteczkach. 

— Zapewniam cię ojcze, że to podo- 
bałoby mi się bardzo... Dla mnie, który | 


+" dw 


nigdy mic nie widziałem, wszystkó by 
było nowością. 

— No, to pomówimy jeszcze o tem, 
moje dziecię... 

— Kiedy ojcies ma wyjechać?... 

— Nie wiem jeszcze napewno... mo- 
że trochę wcześniej... może później tro- 
chę... Ale... co znaczy ta gorączkowa 
HH ruchu, jaka cig na raz opanowa- 
ła?. 

Paweł westchnął i szepnął: 

— To znaczy, mój ojcze, że obciałbym 
znaleźć, jaki sposób zapomnienia. 

Wielka łza zawisła mu a rzęsy isto- 
czyła się po policzka. 

Rajmund widział tę łzę i serce mu Się 
ścisnęło. 

Pomimo to jednak, ucieszył się, że 
nastręczała mn się sposobność, pomó- 
wić z synem o jego miłości. 

Na nieszczęście przybyli do stacyi. 

Wobec nieustannego ruchu podróż- 
nych, niepodobna było prowadzić dalej 
poufoej pogadanki. 

Otworzono drzwi na platformę. 

"ke kapił dwa bilety, wóiedii i i 

jech 
Poagdalona nie spodziewała sig tak 
prędko powrota swoich panów. 

adość jej równała się ździwienia. 

Uściskała serdecznie Pawła, jakby 

matka ukochanego syna, 


4 


nowi robotnika Żerdziokiego, zamieszka | św. Stefanie, trzeci zaś jarmark po dniu 
łego na Szmulowiźnie, Wszystkich Świętych. 

Malca odwieziono do szpitala na Pra-| Sędzią śledczym w powiecie Ciecha : 
dze. nowskim pozostał pan Grabski, który był 
KrWAWA bójka  Miesskańc Mieszkańcy domu nr. przedtem sędzią w powiecie O 
30 przy ulicy Sliskiej, zaalarmowani krzy lat tak | 
kami w lokalu nr. 11, sprowadzili policyę,| * Młodzieszyn gub. Warszawska. 

która wszedłazy tam, zastała Piotra Szcze | (List „Dziennika Dla Wszystkich.) 
plika, Jana Jasińskiego i Domicelę Kowa- | W d. 10 b. m. w osadzie Młodzieszyn 
lewską bijących się i ciężko poranionych. | fabryczny, zmarła w wieku lat 57 śp. Ja 
Najciężej poranionego Szczeplika z głę: | nina z Przyborowskich Przedpełska. 
boką raną na głowie i nodze, odwieziono, Była ona żoną naczelaika sekcyi w 
bezzwłocznie do szpitala Dzieciątka Je:|b. Komisyi Rządowej Skarbu, — owdo- 
Zus, wiawszy spełniała obowiązki dozorczyni 
Jasiński i Kowalewska poranieni byli przez lat kilkanaście w ochronie imie: 
mniej niebezpiecznie. nia X. Boadouina, poczem podobne 0- 
Nagła śmierć. Noy wozoraj maz ay Mk i Ochroną przyjęła w Mlo- 
le w miesskaniu nadzoroy gmachu szpita x i 
la Ujazdowskiego magister farmacyi, za- de kj Paricara 
rządzający magazynem wojennym aptecz Prez decta A lisz Je 
nym, radca dworu Actur Wilde. zy ; * 


R] [SARE 
Die 


Kradzieże. Józefowi Kr;skiemu, zamie . 
gzkałemu na Podwalu pod nr. 17, w od- Z różnych Stron. 
dziale pocztowym przy ulicy Miodowej pod, — — 
nr, 16, wyciągnięto pugilares z 22 ra. | x Wieatrze Eden w Paryżu zdarzył 
— Moatyldzie Bartelowej, zamieszkałej | się wypadek, który wywołał wielką panikę 
przy ul, Widok pod nr. 19, w sklepie Ajzyka w całym niemal Paryżu, albowiem jedno- 
Kędsierikiego na Nalewkach pod nr. 15, ; cześnie wszystkie straże ogniowe zaalarmo: 


skradziono portmonstkę z 21 rublami, 

— Z omentarza ewangelickiego przy 
ulicy Młynarskiej pod nr, 36, skradziono 
cztery koła od płyty kamiennej nagrobko- 
wej. 
M Z mieszkania Sury Swidrygalskiej 
przy ulicy Krochmalnej pod nr, 15, skra- 
dziono paltocik wartości 15 ra. 


Daleki ogień. Wczoraj przed południem 
we wsi Żerań pod Warszawą, wybuch? po: 
żar, Ogień musiałbyć znacznych rozmia- 
rów, dobrze bowiem dym i płomienie widać 
było z czatowni strażackich, 

Oddziały straży wyałały konnych do ro: 
gatek w celu zbadania odległości miejsca wy: 
padku, lecz straż s koszar nie wyruszała 
ze względu na znaczną odległość. 

* Ciechanów. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich"). 

W mieście naszem odbywały się do- 
tychczas 3 razy do roku jarmarki, a 


wane zcstały. Nie szło wszakże o poskro- 
mienie żywicłu ognia lecz wody. Przy re- 
peracyi wodociągów wypadkowo otworzo- 
ny został kran ratnakowy, którego mimo, 
wszelkich usiłowań przez całą godzinę nie- 
podobna było zamknąć. Praez ten czas 
woda płynęła strumieniami zamieniając 
gocną w prawdziwe jezioro, Wszystkie 
gsemsy, dekoracye, podłogi i sufity zcstały 
zalane. Po wypompowaniu wody cały per 
gonel teatralny zabrał sią do uporządkowa 
nis teatru 1 tegoż dnia jeszcze odbyło się 
przedstawienia, 


X Wdzigłku o wytrzymałości niektó. 
rych ras ludzkich na wszelkie choroby, wy- 
danem przez antropologa, Maksa Barsole'a, 
znajdujemy między innemi: ,,Dowiedzio 
nem jest, šo mieszkańcy oddalonych ozęści 
świata posiadają o wiele więkazą odporność 
przeciw chorobom epidemicznym i endemi- 
cznym, aniżeli cudzoziemcy, nawet tacy, 
którzy w danym kraju zaaklimatyzowali 


mianowicie: w czerwen w Środą po Św. jsię zupełnie. Mursyni np są o wiele mniej 
Magdalenie, we wrześniu po święcie; wraźhwi na malaryg i żółtą fsbrę, aniżeli 
Narodzenia N. Maryi i w listopadzie po; biali. Jedyny wyjąt:k stanowią suchoty, 
ów. Marcinie, obeonie zaś jarmarki, z) które i u ludów dzikich czynią równie wiel- 
decyzyi ministeryum spraw wewnętrz- kie, jak wśród ras cywilixowanych spusto- 
nych, odbywać się będą w lipcu w śro- i szenia, Ale też i przeciw wszelkim choro= 


do po św. Małgorzacie, we wrześniu po bm wogóle, ludy dzikie posiadają wiekszą! 


= Å cóż?... — zapytała następnie.— 
za panie u tego wielkiego dokto- 
ra?... 

— Byłem, kocbana Magdaleno... 

— (o powiedział?... 

— Zapewnił, że mnie wyleczy, że nie 
zadługo odzyskam zupełnie zdrowie, a 
wierzę, że tak będzie jak obiecał... 

— Patraciel patrzoiel a to dzielny ja- 
kig człowiek..— Gdyby zechciał, wsko: 
czyłabym za niego w ogień... albo... do 
wody!—No a teraz muszę wiedzić moi 
drodzy panowie, czyście nie za bardzo 
głodni. | 

— Za bardzo to nie, ale przegryźli 
byśmy 60 przed śniadaniem... 

— Mam kawałek wczorajszej pie- 

czeni. 
— Przy szklaneczce wina, wystarczy 
nam Ona tymczasem... Przygotuj że tę 
pieczeń, a ja pójdę się przebiorę w wiej 
skie moje ubranie... 

Rzekłszy to Paweł oddalił się do swo - 
jego pokoju. 

— Bodaj'że jakiś daleko weselszy, 
ten nasz kochanek — odezwała sią Ma- 

dalena do Fromentala. — Czy by mi-się 
ak tylko zdawałor.. r 

— Niestetyl-—odrzekł ojcies — weso- 

ść to przymuszona, moja dobra Ma: 

dalenol... uśmiech to bardzo zwodni 
zy. 


— Miłosierdzie; Boskie! 
pan powisda?... 

— Najszezerszą prawdg, moja dro- 
gal... — Paweł nie tylko cierpi fizycz- 
nie... ma on i duszę chorą 

— Dusza chora... serce chore... po 
wtórzyła stara słażąca — nić a nic nie 
rozumiem... — 0o to znaczy?... 

— To znaczy, że nasz Paweł jest za- 
kochany, moja droga... 

Poczciwa Magdalena wzniosła ręce 
do góry. | 

— A to dopiero! — krzykngła — i ja 
stara a glupia, nie domyślałam się ni- 
częgol Kiedyż on się tak zaszłopał, 
ten mój gołąbeczek jedyny?.. 

— Spotkał nie wiem sam gdzie jesz- 
cze, jakąś młodą dziewczynę; w której 
rozmiłował się szalenie. 

LTL No i O02? 

—-Ta młoda dziewczyna snikneła:.. a 
znikając, zabrała duszą i serce Pawła, 
a może i życie jego, bo ta miłość zabija 
chłopskal... — Rozumiesz teraz?...-- 

— Rozumiem, kochany panie, że po. 
trzeba odnaleźć koniecznie tę młodą o- 
dobę, ev tak Pawełkowi zawróciła w 


głowie i trzeba cda: mu ją co najprę-|- 


dzej, jeżeli jest tego godną... 

— Odoaleść?..— powtórzył Fromen: 
tal.—W pierwszej chwili, przerażony 
doleścią mojego dziecka, obiecałem za 


Cóż też to: 


odporność niż cywilizowane. Weźmy ap. pod 
uwagę straszne rany i oazpecenia, jakie 
niektóre rasys zadają sobie z fanatyzmu re- 
ligijnego, lub jako snak odwagi, albo też 
w chęci upiększenia (jak płaszozenie oga- 
gzki u dziecka), Są to rzeczy, które lu ły 
pierwotne z łatwością znoszą, gdy Karo: 
pejczykom groriłaby śŚmieró niechybna, 
Stwierdzono, że niektóre plemiona w przed. 
historycznych jeszcze czasach dla usunię 

cia bólu głowy, zawrotów i t. p., uważały 
za radykalny środek otworzenie czaszki i 
operowani musieli, jak stwierdzono z ran, 
na kościach znalezionych czaszek, z tak 
ciężką raną, której dziś w ostatuczaym 
tylko razie podejmuje się najzdolniejszy 
chirurg, chodzić lata całe. Do dziś jeszcze 
podobno mieszkańcy morza południowego 
używają tego środka, jako najlepszego 
przeciw bólom głowy. 

X Budnik. W Utenbach w pobliżu 
Apolda w r 1626 w rachunkach kościelnych 
z tego roku figuruje pozycya: ,,Głłuchemu 
wyrobnikowi Hansenowi Ga ten 16 groszy 


wiek rozgrzała biedaczka zaczęła płakać 
lecz mówić nie była wstanie, Dopiero w 
ozwartek o 6 ej i rano obudziła się, wypiła 
filiżankę kawy i przemówiła: „Jakże mi zle 
było.” Więcej nie miała siły wymówić. 
NEKROLOGIA, 

4 Pod wrażeniem strasznego ciosu, któ- 
ry spadł na mnie przez śmieró mojej żony 
Maryanny Andrzejewskiej, nie miałem dość 
spokojnej myśli aby podziękować tym, któ- 
rzy w dniu 16 sierpnia r. b. pomimo nie: 
pogody, licznie się zgromadzili na jej po- 
grzebie, niniejszem składam serdeczne Bóg 
zapłać. 

1729 Bonifacy Andrzejewski. 

Ś.p. Maryanna z Domańszich Bo 
gacka, wdowa, obywatelka, po długiej i 
ciężkiej chorobie opitrzona św. Sakramen- 
tami, przeniosła się do wieczności w dnia 
28 sierpnia, przeżywszy lat 62, w ciężkim 
żalu pozostali córka, synowie, synowa i 
wnuki zmarłej zapraszają krewnych, przy- 


rocznego wynagrodzenia za budzenie Śpią - | jaciół i zaajomych na żałobne nabożeństwo 


cych w kościels.* W następnym roku 
Utenbach dwukrotnie nawiedziły przecho 
dy wojsza, które taki wśród biednych wie: 
śniaków popłoch wzbudziły, że budsenia w 
kościele nie było potrzeba. Proboszoz Olea- 
rius zniósł w następnym roku oryginalny 
urząd i trzeciej nieduieli po Zielonych 
Świątkach roku 1626 doniósł piśmieunie 
Amtmanowi: „Ponieważ wszystkie moje 
owieczki rozbudzone są wrzawą wojenną i 
ciężką biedą, przeto nie potrzebują już do: 
tykalnej usługi Hansena Garten, tembar 
dziej, że tenże jest jedynym chrześciani- 
nem, który pozwala sobie spać i chrapać w 
kościele. 


X Zdrogi do grobu. Gazeta „Nisser 
Ztag.* poduje z Sonwammelwita co nastę: 
puje: „Dnia 4l-go b. m, o godzinie l-ej i 
pół po południu ruszył ze Btiibenderfa ka- 
rawan ku parafialnsemu omentarzowi w 
Sohwammelwitz W tramnie leżała umar- 
ła w poniedziałek staruszku Anna Mattner, 
Karawan ujechał już Spory kawał drogi, 
gdy otaczający go sąsiedzi usłyszeli w 
trumnie jakiś szner i wyraźne pukanie. 
Kondukt się zatrzymał  Podniesiono wie- 
ko 1ujrzano staruszkę z otwartemi ooga- 
mi, w miejscu gdzie ręką dotykała nogi 
śmiertilne ubranie było podarte; kobieta 
poruszyła ręką. Zujęto zupełnie wieko i; 
cały kondukt z otwartą trumną powrócił 
de Stiibendorfu  Mniemaną nieboszczkg 


rome KA WIŁATAEZ PT" 


położono do łóżka. Wkrótce gdy aig cokol- ' 


jąć się jej wyszukanienm, ale dzisiaj ża- 
łuję już tej obietnicy... 

— Dia czego?... 

— Czyż Paweł nie jest synem moim, 
nie jest synem człowieka skazanego na 
więzienie? —Niech-że odnajdę tę dziew- 
czynę i niech się przekonam, że jest go 
godną, czy on, syn skazańca, jej będzie 
godzien... 

== [o woale nie prawda, 60 pan te- 
raz powiedział — odrzekła Magdalena. 
Co do zbrodni, to nie pan ją popełniłeś, 
ale ci 60 cig skazalil —Ale przypuśómy 
nawet, że pan byłeś kryminalietą, co 
jest fułszywem, jakim-że to prawem, 
syn mógłby być odpowiedzialnym za 
winę Gjca?... | 

— Prawem, jakiem się rządzi społe- 
czeństwol.. — Wyrok, który mnie po: 
zbawił honoru, jest na życiu Pawła nie- 
zatartą plamą! .. 

— Króż wie o tem wyrekn?—Można 
go trzymać w sekrecie... — Prefektura 
dostarczy panu środków ku temu... — 
Dosyć się im nawysłagiwałeś.. —powin' 
ni coś zrobić dla pañal... 5 


KLL 


— Ohl—=odrzekł Rajmand ponaro — 
ta prefektura właśnie najwięcej mnie 


odbyć się mające w dniu 31 to jest w so- 
bo:ę o godz. 1Q'ej z rana w kościele Na 
rodzenia N, Maryi P. (Pokarmelickim ) na 
Lesznie, oraz na wyprowadzenie zwłok w 
d. 1 września t, j. w niedzielę z tego ko- 
ścioła o godz. 5 po poładniu na cmentarz 
Powązkowski. 1730 

+ 8. p. Józefa z Giżyckich Kucharska, 
wdowa,  Gpatrzona ów. Ńakramentami, 
sumaria w dniu Zd-ym Sierpnia 1883 ,, 
przeżywszy lat 38, Żułobne nabożeństwo 
oubyć się ma 31 sierpniu, tu jest w sobotę, 
o godzmie ll-ej zrana, w Rusclele ów, 
Krzyza, wypruwadzenie zwłok z tegoś ko. 
ścioła Rh cmonturz Powąukuwski, O oza- 
Bie wyprowudzenia kiepsydry donIoBĄ. 

t Daí o godzinie 10 ej zrana, w dnia 
trzyletniej rocznicy, odbyło się żałobne na. 
bożeństwo za duszę é. p. Heleny Popław- 
skiej, w kościele św, Aatoniezo (Porefor- 
mackim), przy dość licznem gronie familij- 
nem, jakoteż zuajomych osób. 

W suutka pozostały mąż wrag z czwor: 
glem dzieci, wszystkim znajdającym gij 
na nabożeństwie za ten dowód pamięci o 
zmarłej składa ,„Serdecznego Bóg zapłać, '* 

Józef Popławski. 

+ Š. p. Stanisław Rychter, zakończył 
życe dnia 29 go sierpnia, w wieku lat 55 
w papierni Jeziorna. 

Wyprowadzenie zwłok z domu nastąpi 
w sobotę rano, to jest dnia 31.go b. m,, Ba 
cementarz parafialny Słomczyn, 


przeraża! — Zmuszony udawać się tam 
prawie codziennie, pokazywać się z od- 
krytą twarzą, drżę bəz ustanku, aby się 
nie spotkać tam z kim takim co mnie 
pozna, potem wskaże palcem w obecne: 
ści mojego syna i powie: 

— Widzisz tego człowieka, to agent 
policyjny... 

— Ozyź nie masz pan obietaicy pani 
de Chatelux?... —zapytała Magdalena. 

— Mam tę obietnicę i ufam jej nieza» 
chwianie... — Hrabina ma dziś właśnie 
złożyć wizytę sekretarzowi ministra, 
aby z nim o mnie pomówić. Jutro do- 
wiem się, co też za odpowiedź otrzy - 
mała. 

— No, więc, po co pan desperuje?... i 
to właśnie w chwili, kiedy zapawne 
zwolnią pana od wszystkiego?...—Miej 
pan w Bogu nadzieję i zajmuj się odszu- 
kaniem tej osoby, którą jedynak twój 
pokochał... 1h > R „kj 

— Gdzie on poznał, tę młodą osobę? . 

— Muszę go wypytać o to, bo nic nie 
wiein... i s . 3% > 2, 

_—Ol'on woale kłamać nie amie, ten 
nasz gagatek kochany... — Powie pana 
szczerą prawdg, opowie wszystko jak 
było... ga. 
Mam przynajmniej taką nadzieję. 

— (zy pan tu pozostanie z nami czaś 
jakiś?... ! 


je”  Korespondencye 


„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOH". 
Paryz 26 sierpnia. 

Dzieje Francyi, przodującej już od 
tak dawna Earopie, tak ściśle związa - 
nemi Bą z dziejami tej ostatniej, iż wo 
bec tego znane słowa poety: „Tout hom- 
ms a deux pays, le sien et lą France” — 
słowa wygłoszone w tych dniach pu- 
blicznie na wielkim kilkunastotysięoz- 
nym bankiecie merów przoz prezydenta 
Oarnota, przesadzonemi zgoła nie bg- 


Be l 
Przewidzieć w rzeczy samej nie tru- 
dno, jak dzięki obecnej wystawie pary- 
skiej i z nią związanym zjazdom, oraz 
kongresom naukewym, wielki, potężny 
krok naprzód cywilizacya uczyni. Ruch 
tego rodzaju wielkim być musi motorem 
postępu i będzie nim niewątpliwie. 

Fraacys zatem, urządzając wystawę 
w roku bieżącym, stanęła na wysokości 
swego zadania i z roli wywiązała się 
dzielnie. 

O ile Europa w ogóle w usiłowaniach 
tych ją poparła, czy i jak licznie w mu- 
ry gościnnej stolicy świata pośpieszyła, 
0 tem już wiemy wszysey, choćby z licz: 
nych korespondencyj z Wystawy pary- 
sziej. 

My, w o»ecnem sprawozdaniu naszem, 
postaramy się zwrócić uwagą czytelnika 
na znaczenie tego olbrsymiego rucha 
kongresowego, jaki odbywa Bię w tej 
chwili w nadsekwańskim grodzie, jako 
też zaznaczyć udział w takowym inteli- 
gencyi naszej. 

Ruch to istotnie potężny — przeszło 
sto kongresów naukowych przez CZa8 
trwania wystawy, odbędzie się w Pa- 
ryżu. Obecnie mamy ich tu po kilka 
na dzień. 

Jeżeli zwrócimy uwagg na to, że w 


tym międzynarodowym naukowym tar- 


mieju bierze udział niemal cały świat 
naukowy Europy, że każda z tych po 
wag nauki śpieszy tu ze swoim dorob. 
kiem duchowym, dorobkiom, będącym 
ostatolem słowem w dziedzinie danej 
gałęzi wiedzy, że w Końcu wzajemne 
porozumienie się w tym względzie do 
nowych, o krok dalszych wyników do- 
prowadzi — jeżeli, jak powiadam, weź 


z 
5 


Jakże bo różnym bywa probierz praw- | wego w tutejszych kungresach, okazał 
dy pod różnymi stopniami geograficz- | on się istotnie niewielkim, do siły, nawet 
nych odległości, jak różaemi zapatry |do środków naszych mało proporcyo: 
wania jednej grupy ludzkiej na zdoby - | nalnym jak sądzę... Stanowisko nasze 
cze naukowe drugiejl... Do zniesienia | ryjątkowe wprawdzie i w wyjątkowych 
różnic podobaych, porozumienie wzajem-| częstokroć stawia nas warunkach. Jako 
ne ludzi pracujących na polu nauko : | dowód tego posłużyć może charaktery: 
wem przyczynić się może nader skute- | styczny fakt, jaki miał miejsce na osta 
cznie; zmniejszyć, jeżeli juź nie zniwe- | tniem posiedzeniu psycho fizyologiczne 
lować krzyczące w tym względzie róż: | go kongresu. Kiedy mianowicie podda- 
nice, jakie zachodzą niekiedy. wano głosowaniu listę członków, komi. 

Refieksye te filozoficzne snały mi się | teta międzynarodowego do przyszłego 
po głowie na jednem z posiedzeń kon-| kongresu psycho-fizyologicznego, odbyć 
gresu hypnotycznego, kiedy to dr. Bonr |się mającego w Anglii w 1892 r. i kie- 
don, skromny lekarz wiejski — „un|dy postawiono kandydaturę dra Ocho- 
simple medecin de campagne*, jak się |rowicza, jako jednego z członków To- 
sam na wstępie do swej przemowy na | warzystwa psychologicznego, ktoś z o- 
zwał „ouda prawdziwe” zgromadzonym |becaych, prof. Liegeois, jeśli sig nie 
licznie powagom lekarskiego świata jął | mylę, wystąpił z awagą, że ponieważ 
opowiadać o tem, do jakich nadzwy-| R „sya jest już reprezentowaną, nie ma 
czajnych rezultatów dochodził, lecząs | zatem potrzeby wybieraniu wyż wymie- 
kypnotyzmem. A mówił to z takiem | nionego kandydata. 
głębokiem przeświadczeniem, z tak wiel | Argument ten w pewne zakłovotanie 
ką ufaością w przyszłość hyppotyzmu | wprowadził przewodniczących. Po pew- 
w medycynie, tyle przytaczał faktów na | 
poparcie swych twierdzeń, fuktów.włe-* rozciął teo węzeł w ten sposób, że po- 
snem doświadczeniem zdobytych, tyle|stawił wniosek przyjęcia paru delega 
przytem prawdy i miłości idei tej było | tów z prowincyi Francyi, między iune- 
w jego głosie, że mimowoli porywał słu- | mi prof. Espinasa, zasnege psychologa, 
cbaczów. W tym dopiero analogicznym charakte- 

Myślałam właśnie, iż gdyby tak u nas| rze u:rzymał się dr. Ochorowicz. 

w sali ratuszowej np., dr. Bourdanz| Ne zakończenie w krótkości jaź tylko 
czemó pudubnem wystąpić się ośmielił, | zaznaczę listę przedstawicieli naszych 
zrobionoby go wnet szarlatanem, 0w-| na tutejszych kongresach. 

czarzem, blagierem, odeądzono od czci 
i wiary... Tu tymczasem na posiedzeniu | ociamniałych czynny udział brali — ks. 
kongresu naukowego, rzecz się miała | Jerzy Czartorysśki z Galicyi i p. Wł. No- 
całkiem przeciwnie. Słuchaczami d-ca | wieki, zaany peda.og z Warazawy. 
Bourdon nie była Warszawa i jej auto-|  Wkongresie hygienicznym dr. Lubel- 


nym namyśle dopiero, prof. Delboeuf | 


ET ST adlsiW WT La 

M. Żmigradzki i Popławski Bolesław z 
Kijowa. Prócz tego zapisali się pp. Wło» 
Gzimierz Dzieduszycki ze Lwowa, Kon- 
staaty Jelski i prof. Kopernicki z Kra- 
kowa. 

W kongresie nauczania początkowego 
(Venseignement primaire), który się od- 
nyl w Sorbouie pod przewodnictwem 
rektora G 8arda, wzięły udział pp. Ma- 
rya Weryho-Darowska i Marya Czesła- 
wa Przewóska z Warszawy. 

W kongresie naaczycieli szkół śro- 
dnich nie mieliśmy, o ile wiem, żadnego 
przedsta wiciela, 

W kogresach robotniczych, których 
tu się odbyło dwa — marsistów i pos- 
sybiiistów, brali udział. w pierwssym: 
p. Stanisław Mendelsohn z Paryża. w 
drugim p. Bolesław Pimonowski z Zu: 
rychu. 

Nareszcie w dwóch kongresach kobie- 
cych, które się tu odbyły w pierwszych 
dniach lipca, uczestniczyła: w kongresie 
praw kobiecych op. Paulina Kuczalska- 
Rejnschmidt z Warszawy, oraz Marya 
Szeliga-G'oery, Marya Rataldowa iS:e- 
fania Feinkindówna z Paryża. 

W kongresie tzstytucyj i praw ko: 
biecych pp. Kuczalska R 1nschmidt, M. 
Cz. Przewóska z Warszawy, oraz M. 
Szeliza-Goery z Paryża. 

Prócz kongresów, niepoślednie tu 
miejsce zajmują liczne zjazdy młodzie- 
Ży, kształcącej się w uniwersytetach za- 


I tek: W kongresie gluchonismych i | granicznych. 


Między ianemi wymienię zjazd mię- 
dzynerodowy młodzieży uniwersytec- 
kiej, który miał miejsce z powodu o- 
twarcia Nowej Sorbony, oraz trzeci z 


rytety, lecz tacy ludzie jak profesor du jaki i dr. Bujwid z Warszawy, oraz dr. ;kolel zjazd Zjednoczenia młodzieży pol- 
Monpalier, jeden z pierwszych zwolen: | Antoni Złotnicki, który świeżo ze swej | skiej, keztałcącej się zagranicą Natym 
ników i badaczów hypnstyzmu, Del: | kiikoletniej podróży po Wschodzie po - | ostatnim, między innemi, dyskutowano 


boeuf, znany psychiatra, Bernkeim, Be- ; wrócił do Paryża, 
rillon, Lisbault —powagi nauki, światu 


kwestyę atypendyum z zapisu Ostrow- 


W kongresie antropologii kryminal-|skiego, oraz uchwalono jednomyślnie 


całemu dobrze zasłużone i znane i oto|nej nie mieliśmy żadnego przedstawi - | wnio:ek otwarcia wstępu dla kobiet do 


stał się fakt dziwny. Kiedy dr. Bourdon | ciela. 
skończył swój referat, który był je W kongresie ludoznawstwa (folklore) 


uniwersytetu krakowskiego 
Obrady każdego z tych zjazdów za- 


dnym z vstataich, dano mu takie okla- | zapisanym był p. J. Karłowicz z War-| koń :zonemi były odpowiedniemi do sił 


ski, że 2ż od nich drżały szyby amfitea-|szawy. Udział brali p. L. Krzywicki 
tra w Hó:el Dieu, w którym to kongres | oraz Michał Żmigradzki z Krakowskie- 
zasiadał właśnie — a następnie, z uwa:|go. Ten ostatni mówił o rozwoju pol- 
gi, że w obecnym stanie nauki tak le: | skiego ludoznawstwa. 

karz aleopata, jak homeopata nie może | 
nie być, prócz tego, lekarzem kypnoty- | brali udział dr. J. Uchorowicz'i dr. Ba- 
zerem uchwalono jednogłośnie wniosek ; biski z Paryża. 

ustanowienia obowiązkowej Katedry | W Kongresie geog aficznym p. A. Pa- 


|pisanymi zostały, 
W kongresie psycho - fizyslogicznym jęz 


i środków bankietami, które w sercach 
młodych uczestaików żywo zapewne za- 


Marya Czesława, 
EC ij a WE Z | 
TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOR 


miemy to.pod uwagę, ocenimy właści- 
wie całą doniosłość międzynarodowych 
kongresów naukowych, cały ich wielki; 
wpływ ua postęp wogóle. l 


PT Wa arp 


hypnotyzmu' na fakultecie medycznym. | wiński z Warszawy. l l 
Tyle o różnicy przekonań. W kongrósie antropologii i archeolo.; Petersburg 20 sierpnia. (Tel. 


Co do udziału naszego świata nauko: í gi przedhistorycznej pp. A. Pawiński, Ag. Pół.)  Buletyn wczorajszy donosi; 


— Posiadam urlep na doi kilka. 
— Skorzystaj-że pan z niego, aby coś 


zrobić dla Pawła. 


W tej chwili młody powrócił. 

=— Ajl co to jest=zawoła!ł—nie po- 
znaję cię doprawdy moja Magdalene! — 
Jakto, jeszcześ nie nakryła do stołu?... 

— Nie gniewaj się paniczyku na mnie, 
to starszy pan temu winien... — Pytał 
mnie, więc mu musiałam odpowiadać... 
Ale zaraz wszystko będzie, co trzeba... 

— Pomogę ci kochana Magdaleno. = 
Zejdź do piwnicy, a ja tymozasem na- 
kryję, znam się na tem tak dobrze jak 
i ty... 

— Dobrze... dobrze... — powiedział 
śmiejąc się Rajmnnd — podzielmy sig 
pracą to odbijemy zwłokę. 


I podczas kiedy Magdalena poszła po | 4 


wino, ojciec i syn rozłożyli na stole ser- 
wete i postawili talerze. ua 

Stara służąca powróciła z batelką i 
kawałkiem zimnej. wołowej. .pieczeni, 


podała chleb, owoce i sor, 00 stanowiło. 
łk wykwintny, ale wcale dostatni posie, 
ok Às | 


— Ale ba — odezwał. się _nagle Pa 
wel, wyjmojąc z kieszeni małe pudełko, 
Die mogę zapomnieć przecie o przepisie 
doktora Thompsonal... 

Wziął dwie srebrzyste piłgułki, poł: 
knął je i popił winem, 


— Magdaleno — odezwał sią Raj. 
mund — trzeba ci będzie pamiętać, że 
Paweł ma przepisaną bardzo Gkrupu' 
latną kuracyę. Pokażą ci instrakcyę 
jaką mu doktór napisał.. 

— Oto jest — dodał Paweł podając 
starej papier złożony we czworo. — Bez- 
ustanku potrzebować będę ziółek... O! 
moja biedna Magdaleno, będziesz miała 
straszną ze mną robotę... 

— A czy ja zważam co na tol—od. 
rzekła Magdalena—jak pracnję dla pa- 
na, albo. dla jego ojca, to cała moja 
przy jemność!... 

Po skończonym posiłku, któcy mie 
trwał długo—Paweł wstał pierwszy od 
stołu. 

Rajmund poszedł za jego przykła- 
em. 
— Wiesz już poczciwa Magdaleno, 


|że Fabian de Chatelux przyjedzie do 


nas na obiad, — Wiesz taxże 0. tem, że 
ma dobry apetyt. —Zrób: więc nam 606 
dobrego —powiedział-Paweł« = yina] 

—-Bądź Pan spokojny 0 to... będzie: 
cie zadowoleni... | 

— Uprzedzam cię, że będzia 
wał... 

— No to i 00Ż z tego. —Z. pewnością 
będzie miał tak samo doskonałe spanie 
jak u swojej matki hrabiny. pó 


noco- 


pn w 


— O której godzinie będziecie jedli 
śniadanie?.. 

— (O dwunastej, a obiad o szóstej. 

— Wiesz co byś zrobił, gdybyś był 
ATEGCZNY?... 

— (Co takiego?... 

— Poszedłbyś złowić ładną -rybg do 
aamarzenia na wieczór!... 

— Doskonała myśl. — Czy ojciec ze- 
chce pójść zemną. 

— Ależ naturalnie... Chodźmy... 

Paweł. wziął swoje narzędzia rybac: 
kie i w towarzystwie Rajmunda udał się 
do swego czółna. 


Nie ukazało się piękne widmo. 
Wszystko było milczące. 
Przywiązawszy czółao, Paweł rzacił 


| do wody parę garści czerwonych robacz- 


ów i przygotował wędki. 
Jedną dał ojcu i czekali obaj aż się 


| co złapie. 


Nagle młody człowiek sposępniał i 
zadumał się głęboko. 

Ojciec, który wpatrywał się weń nie-- 
ustannie, spostrzegł od razu tę zmianę 
w postawie i fizyognomii. | 


ja — Albo się grabo mylę — rzekł do 


siebie — albo to tutaj ujrzał ukochaną 


Wzsiedli i popłyaęli aż do mosta, gdzie kobietę... Ta jego miłość może mnie ™ 


Paweł wysiadł, ażeby się zaopatrzyć w 
przynętę, następnie popłynęli Marną, 
aż do ulubionego miejsca Pawła, a to 
dla bardzo prostej przyczyczyny. 

Tataj to poraz pierwszy zobaczył 
Martę pod wierzbami. =~ ~“ | 


Zoliżając się do tego wybrzeża, cała | 


ta scena stangła ma 
czał ból w sercu. 
Chociaż wiedział, że Petit- Castel stoi 
pustką, nie mógł jednakże oderwać od 
miego Oczu, spodziewając się zawsze, ża 
pod cieniem wielkich drzew, na białym 
piasku alei, pomiędzy zielonemi gazo- 


przed, oczami i u- 


nami, zobaczy przesuwający się cień u- 


kochanej.,. 
„ Próżna nadzieja. o 


zgubi... ale co mnie to obchodzi? = U- 
czynię wszystko, aby ocalić synak: 
Paweł nie odzywał sią wcale. sę 
, Trzymał wędkę z widoczną niedbało- 
ścią, a niebawem wyciągnął ją nawet i 
położył-w czółnie. 10 gamot 
Zdawało się, że zapomliał zupełnie, 
iż nie jest sam, tak sią pogrążył w za- 
dami. EnA AE A “E 
— Sądzę — pomyślał Rajmund—że 
nadeszła chwila stosowna, do dowiedze-- 
nia Się:czeg08.. lorndolat wódiczoch 
A głośno dodał: >; © +42 500. 
— Jeżeli ty wten sposób będziesz ło-. 
wil, to nie przyniesiemy nio Magdale- 
nie, bo na mnie nowicyuńza, wcale li. 
Gzyć nie można.”  e(C.dzn.). * 


3e J. C. W. Wielka Księżna M arya Pa- 
włówna, znajdująca się po chorobie w 
stanie pomyślnej rekonw alescencyi, u- 
legła, wczoraj po południu, nagłemu 
a obfitemu krwotokowi, przez co cierpi 
w wysokim stopnia na ostrą anemię 
i znajduje się w stanie bardzo gro- 
źoym. 

Petersburg, 29 sierpnia (Tel 
Ag. Pół.) Wezoraj w willi Siergiejew- 
skiej Książąt Romanowskich odbył się 
obrzęd zaślubin Księcia Jerzego Ma- 
ksymilianowicza  Lieichtenberskiego z 
Księżniczką Anastazyą Czarnogórską, 
Uroczystość nosiła charakter familijny. 
Najjaśniejszy Pan przed wyjazdem do 
Danii błogosławił narzeczonego obra- 
zem Zbawiciela. 

Po obrzędzie ślubnym, na-którym o- 
becni byli Człon kowie Rodziny Cesar- 
skiej i Książe Czarnogórski z Synem, 
nowozaślubieni wyjechali do Moskwy, 
a ztamtąd udadzą się do swojego ma- 
jątku w gub. tambowskiej. 

Dziś o 1-ej w południe, Książe Czar- 
nogórski z Synem swoim wyjeżdża za 
granicę. 

Petersburg, 29 sierpnia. (Tel. 
Ag. Pół.) Zwłoki 6. p. metropolity Gin- 
towta, nadeszły wczoraj z Duderhoiu 
do Petersburga, koleją żelazną. 

Na dworcu oczekiwały tłumy publi- 
czności, a byli tu także członkowie pe- 
tersburskiego kolegium katolickiego, 
proboszczowie i księża Kościołów pe- 
tersburskich, profesorowie i klerycy se- 
minaryum katolickiego i akademii kato- 
lickiej, wielu prałatów, kanoników ido- 
minikanie; był nadto na dworcu kole- 
jowym p. o. naczelnika miasta Turcza- 
ninow. 

Z pociągiem żałobnym przybył pro- 
kurator kolegium, Petrow. Ciało metro- 
polity zabalsamowane, złożone zostało 
w trumnie metalowej, na której spoczy- 
"wał olbrzymi wieniec ze świeżych kwia- 
tów. Wraz z trumną przywieziono roz- 
maite regalia arcybiskupie. 

Po krótkiej modlitwie, trumnę wynie- 
siono do karawanu i orszak wyruszył 
do kościoła metropolitalnego. 

Na przedzie szedł szwajcar z buławą 
i niesiono herb rodzinny Gintowta, da- 
lej szli żałobnicy z pochodniami, za ni- 
mi członkowie kolegium z krzyżem i pa- 
storałem metropolity, następnie postę- 
powali klerycy, kanonicy i inne ducho- 
wieństwo. 


Karawan ciągnęło sześć koni w żało- 
bnych kapach z herbami. 

Za trumną postępowali krewnii przy 
jaciele zmarłego. 

Przed kościołem metropolitalnym or- 
szak powitał najstarszy przedstawiciel 
tutejszego duchowieństwa katolickiego 


naczynie z Olejami św. Podwoje ko- 
ścioła otwarte. Katolicy masami od- 
wiedzają ciało zmarłego. Nabożeństwo 
żałobne odprawił prałat Kilkiewicz w 
w asystencyi duchowieństwa przy śpie- 
wach chóru kościelnego kościoła św. 
Katarzyny. Na nabożeństwie znajdo- 
wali się: wiee dyrektor departamenta 
wyznań obcych Bestużew Riumin, pro- 
kurator kollegjnm Petrow i wielu urzęd- 
ników departamentu kollegjam. Dziś| p 
uroczyste egzekwiei przeniesienie zwłok | g 
na cmentarz, gdzie będą złożone w 
odzielnym grobie dla dnehownych. Me- 
tropolita Gintowt umarł jak mówią z 


powodu wrzodu w żołądku. 
Chorował około dwóch tygodni. 


Pewnego poranku, zamierzał pojechać 
do Krasnego Sioła, Kiedy wsiadał do 
powozu, konie ruszyły, metropolicie 0- 
sunęła się noga i upadł, przyczem moc- 
no się potłukł, co skomplikowało cho- 
robę. 

Na pogrzeb asygnowano ze skarbu 
3,000 rs. 

Kopenhaga 28 sierpnia. (Tel. 
Ag. Pół). Najjaśniejsi Państwo wy- 
siedli na ląd po południa o godz. 3 ej 
min. 50 powitani przez Królewską Ro- 
dzinę duńską, poozem pojechali przez 
świetnie przystrojone ulice na dworzec 
kolejowy, zkąd udali się natychmiast do 
Fredensborga. 

Lomdym 29 sierpnia. (Tel. Ag. 
Pół.). Ambasador Staal, wyjechał dziś 
na urlop do Paryża. 

Londyn 29 sierpnia. (Tel. Ag. 
Pół.)» Dyrektorowie warsztatów okrę- 
towych odmówili stanowczo podwyż- 
szenia płacy robotnikom o 6 pensów na 
godzinę. 

Wieden, 29 sierpnia., (Tel. Ag. 
Pół.) Arcyksiąże Karol Ludwik udal 
sią w podróż inspeKcyjną do Węgier 
północnych. 

Wieden, 29 sierpnia. (Tel. 4g, 
Pół.) Kalnoky wyjechał do Ischl do ce- 
SATZA. 

Wieden, 29 sierpnia, (Tel. Ag. 
Pół.) W odpowiedzi na napaśti prasy 
czeskiej z powodu rozwiązania czytelni 
akademickiej w Pradze dzienniki pół- 
urzędowe dowodzą, że rząd rozwiązy- 
wał także i niemieckie stowarzyszenia 
akademickie, jeżeli tylko zajmowały się 
polityką. 

Wieden, 29 sierpnia. (Tel Ag. P.) 
Podróż cesarza Franciszka Józefa do 
Galicyi będzie miała nietylko chara- 
kter wojskowy, będą bowiem miały 
miejsce i uroczyste także przyjęcia. 

Londyn, 29 sierpnia. (Tel. Ag. 
Pół) Około 13,000 zecerów w głów- 

nych drukarniach Londynu zawiesiło 
roboty, zażądawazy podwyższenia płac. 


prałat Kilkiewioz, odziany w żałobną | 


kapę i otoczony licznem dnucekowień- 
stwem. 

Tramnę przy śpiewie modlitw wnie- 
siono i ustawiono na katafalka w pres- 
biteryum, przystrojonem w cały las kwia- 
tów i roślin. 

Około katafalka stało kilkadziesiąt 


świeczników żałobnych, a przed trumną | 


na pięciu taboretach leżały ordery, nad 
niemi krzyż arcybiskupi i pastorał, a w 
„ pośrodku mitra arcybiskupia. 


Na trumnie w środku wieńca stało | 


rk W , smbolatorymm szpitala occie 
no chodzącym chorym g 
lają ie lekarze bexpiatnaj porady w wok 


ują 
ę TFET 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnę 
A koś | raki m 
r 


bę i piątki ar paea 


8. Od g. 13 do 1 osdsłenaia w oho- 
robach kó 

4. Odg.1l do $ codziennie. w cho- 
robach chirurgicznych. 


= Do dzisiejszego numeru na Pro-' 


winoyę dołącza się Prospekt o „Najlep- 
szej metodzie nauczenia się bez nauczy- 
ciela języków: niemieckiego i angiel: 
skiego przez Reussnera. 


— Dr. K. Pawłowski, Wi- 
dok 24, przyjmuje do 10 z rana i od 
4—7 po południu. 1726 


— Dywany. strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, ROENAL, n$ tanie kołdry, cerata, 

ajtaniej fabrycznym 

adzie GUIN wieza, 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rywanńskiej. 19 


Dział nigon handlowy, 
przemysłowy 1 informacyjny. 


Ceny zbeża. 
— Na placu Witkowskiego dnia 29 b. 
pszenicg płacono: 
Za patra —— — 
— białą 6 30—6.35 
— wjborową 6.656 — 6.80 
— ordynarną .—— — 
Za żyto wyborowe 5.00—5.15 


m, 


— średnie y——4. 60 
== wadliwe —— „— 
Za jęczmień .——= — 
Za owies 3.70—3.00 


Za grykę — — 
Na stacyi Praga drogi ż. Warsz.: Teresp. 
w. dniu 29 b. m. 1889 r. 

Pszenica a: ęj dćają 101—108, średnia 
— ~ —, Ordynaryj 

Żyto wyborowe 80—83, 3, średnie 74—78, 
ordynaryjne ———. 

Jęczmień wyb. ——=—, średni 
ordynaryjny ———., 

Owies wyborowy 80—83, średni 74—78 
ordynaryjny 71—73. 

Wyka 9 s 

Groch wyborowy ——=—= średni ——— 
ordynaryjny ki 

Kasza jaglana wyborowa — — —, bre- 
dnia , ordynaryjna —==—, 


Targi zbożowe. 
Odesa, 28 sierpnia. W dniu dzisiejszym 


płaciły tutaj: 

Pszenica: kop. za pud. 
sandomierka biała . od 85 de 105 
ozima šółta . » « » 93 85 3 104 
ozima ezerwona, . « „ 82 „ 108 
ozima besarabska _„, „ 80 „ 108 
gryka . . . : e n 580 „ 102 

Żyło . « © e 5 p By 66 

Jęczmień. - a p DOO, 58 


Libawa, 26 sierpnia, Pogoda: pochmurna, 

Na tutejszym rynku płacono za pud: 

Żyto stalo, ciężkie. (z gwarancyą 120 
f. hol.) 74 do 759/, kop., lekkie — do 


Owies: biały niżej, loco, 68—72 kop., 
wyborowy 74—77 k., lit. od 65 do 67 k., 
szarpany (bez ości) niżej, z wagą 85 £., 
71—72 k.. z wagą 90 f: 78—74 
czarny slabo, czarno-pstry od 4 do 5 kop., 
czarny Od 65 do 67 kop. 

Jęczmiań słabo, od 65 do 68 kop. 

wyborowy od 68 do 69 kop., pastewny 
66-—67 kop, `, 

Pszenica piękna — — —, Érednia 
— — m, loha 

Hreczka lekka od 81 do 82 k., z gwa- 
rascyg wagi 100 f. 84—88 kop. 

Hroch 77 do 82 kop, 

Wyka — do — kóp., lt, —— kop. 

Fasola biala * kop. 

Biemie lniane: 126—138 k 

Makuchy Iniaze 53—100 kop. 

Otręby pazeane 556 de 60 kóp, żytnie 
55—56 kop. 

Laica — — — kop, 

Gdańsk, 27 sierpnia, (Wilozawski i Bp.). 
AHN zmiennie. Wiatr południowo-za- 


Pszenica: krajowa spokojnie bez zmiany, 
na tranzytową trochę lepszy popyt. | 


Polska: tranzyt. pstra 123 f. 133 m, 
wysoko-pstra 130 f. 140 m., 132 f. 144 
m., wysok-pstra szklista 126 f. 139 
128 f. 141 m., 130 m., 130 f. 145 m. 

Ruska: tranz.: czerwonopstra 125 f. 180 
m., piękna wysoko-pstru saklista 131 f, 
160 m., łagodnie czerwona 133/4 f. 188 
m., girka 125/6 f. 128 mł, 126/7. f., 129 
m, "sa tonę. 

Terminy: tranzyt, Ursem oh. październik 
185 m., październik-listopad tranzyt. 136 | 
m., listopad-gradzień tranz, 137 m., kwie. 
cień -maj tranz. 1421/g m. żąd, 142 m. pł 

Cena regul.: krajowa 176 m,, tranzyt, 
134 m. 

Żyto bez zmiany, | 

Ruskie trang, 120/1, 121 i 122 f. 93 
m, za 120 f. i tonę, 

Terminy: wrzesień-paśdsiernik dolnopol- 
skie 971/, m., tranzyt. 97'/, m. żąd. 97 
m., paśdziernik-listopad tranzyt. 99 żąd, 
9817, m. pł listopad: gradsień trans, 100 
żąd, 991/4 m. pł, kwiecień-maj tranzyt, 
104, 104'/ą m. 

Cena regul.: krajowe 144 m., dolnopol- 
skie 96, tranz. $4 m, 

Jęczmień ruski tranzyt, biały 102 f, 
109 m, 112f. 118 m., na paszę 88 m, 
za tonę, 

Rzepak ruski trans. 278 m. za tonę. 

Otręby pszenne na eksport wodą: grube 
3.90 m., średnie 3,80 m., miałkie 3.60 m, 
za 50 kgr. 


Wrocław, 28-go sierpnia. Fasenica bez. 
zm. biała 165-—182 m. żółta 165— 
181 m., Świeża biała 153—175 m., żółta 
152—174 m, 

Żyto b. gm., 1200 154-——162 m., na dos 
stawę: na sierpień 165.00;wrzesień-pażdz,. 
1656.00 m., listopad-grudzień 168.00 m, 

Jęczmień: 1 27--162 m, 

Owies 151158 m. 

Groch 180—160 m. 

Wszystko za 1,000 kg. 

Rzepak wyborowy 814—322 mrk., 
średni 800—305 m., gorszy 284— 
290 m. 

Olej rzepakowy wrzesień 70.00 m., 
sień-paśdz. 68.50 m, za 100 kg. 


Wiedeń 27 sierpnia. Pszenica: niżej, 
płacono na jezień fl, 8 e, 67, na wiozag 
fl. 9 o. 35. 

Żyto na jesień fl. 7 c. 05 za 100 kg, 


~ Berlin, 28-go sierpnia, Pszenica (żółta) 
wyżej, wrzezień-paźdz, 192,75 m., listo: 
pad-grudzień 194.78 m, 

Żyto: wrzesień-paśdz, 161.00 m. 

Owies: wrzea.-paśd. 147.00 m. za bonę.- 
zz aę rzepiowy na wrzesień- październik 

60 za, 


Nowy-York, 27 sierpnia, Pszenica: eger- 
wona ozima niżej, loco 84 e., rierpiań 
847/, ©, grudzień 871/, e. 

Kukurydza 438!/2)0., mąka 2 d. 85 e. 
busnel, 


QEowita | 
warszawska płaci w ty- 
godniu bieżącym za wiadro 100° okowity: 
a akcyzą 10.45 rs.. 
Cona okewity z dnia 29 sierpnia, 
Hurt. skł, wiadr, 8410—844* 274—276 
Pojed, mynk. w, 854*—85732  278—279 


2*/a m dod, 
789/, z akcyzą az Salo l 
ek garnca do — 80T 


Warszawa 29 sierpnia. Na placu tutej- 
szym płacono dziś za okowitę: 8.449/1 do 
8.48 za wiadro, czyli 3.75 do 2,76 za 


garnieo, 
Dowozy bardzo małe. Usposobienie mo- 


j 


Kurs Giełdy Lopek: 


Berlia s d. t 2 d. 100 m . . . 
n 5k EIA 


(sa 100 
Likwid. Król. Pols. duże 88,70 —,— 


s 39 
a s » 8 em, 100rs, —— —, — 
Rossyjs. Pot. Prem. z 1864 r. 1 em. — — —,— 
s 5 1886 F. 2 em, ze ri =" rg 
Bilety Banku Państwa Ros. em. —,— —,— 
si » » mo 26M, —s— =m 
w n » no Sem —— ~ 
„ 4em, —— —— 


Renta kolejowa. © o è o 
10/, pożyczka wewnętrm. z r. 1887 83,560 


Listy Zast, Ziemskie 1 1, lit. AB 98,25 


a [z] n 
2 a. li, A —— —— 
st » , 
| 8 5 n a * lit, B Ye UPR 
U n s małe —;— —— 
n , „ 8 a. lit. A 96,65 —,— 
29 E] t9 8 B t B i y naj ta i 
mo s U) małe —,— —;,— 
soo o» naD hite Amme == 
èr 9 $9 4 m. lit B Hag nr" Poem Ims 
3 — p _ małe —,— —— 
om wo BB li, AB —— —— 
» 5 małe —,— —— 
Listy Tast, m. Warszawy seryi 1 98,25 e aa 
2g n » seryi 3 96, E MT 
83 n » aaryi 8 9565 —,— 
4 zat » seryi 6 95,25 =—;— 
m ” m seryi 5 85,1 rt ZX 
Obligi m. Wanmany, Snie -o.o . Ślyi= = 
A M O śię" E 
Listy Łastawne BA, Łodsi BL, 1 Jez zg er | zaj 
58 8 n no » 2 . RL 3 PRZE 
» on n 8 . 
ma r 9 n 4 
i » n no o’ 
w e) . SR 


Listy Zast, B. T, Ws. Kr. Ziema, . 
9 n  Wileńskie Ziem. u tE 


LJ ? 
Wartośó kuponu z w: 5o, 
Listów Zastnwayeh mowych. . » 
„ Zastaw. m. Warszawy. «» 195,8 
n y p Łodzi . -. . 155,7 


Likwidacyja - 29 
Pożyczka premiowa 1-ej emisyi . 60,7 
n 2-ej emisyi . 219, 
Mo i 
Irapocyniy Półimp. (l em. n. urz, R. Rieurz, 
z d, 17 grudnia 1885 r.)  — 766 
Pałim ały stare DAT OLAS = = 
eraa emieckie e © e -E aa 
ustryackie banknoty . . — 
Franki e s © U e » — 40 
Wartość rubla kred, w złocie — 153 


— e ad 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyg telegraficzną a nie doręczonych 

prac ei z powodu złych adresów. 


Komu 
Otrzymane dnia 16 (28) sierpnia, 


Z Łukowa Waintrob 

Z Berdyczowa A. Gurewicz 

Z Krasiłowa Zawistowski 

Z Wołkowyska Barsztin 

Z Elizawetgrada Hirsch 

Z Bielostoka Rosenberg 

Z Słonima A, Lewita 

Z Tronralle'a L. Grroer 

Z Brüssel L. Trzaska 

Z Łipowca L. Trzaska 

Z Belfasst B. Somerfeld 
r Z Mińska Pawlikowski 

Z Kielc > Glass 

Z Petersburga Zilbergleiń 

Z, Katais Orla 802 

Z Rosień Ławrynowioz 

Z Łucka Głostomski 

Z F'astowa Ronowskiej 

Z Kijowa Dembowskij 

Z Bmoleńska Modl 

Z Wiednia G. Wainholts 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 
rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
qitymacyi, 


"|14066 896 15895 788 
[18347 840 
-| 368 


8 
' {21824 3256 368 399 


3-proc. Pożyczka Premiowa miasta 


Paryża z 1855/60 roku. 


Ciągnienie z dnia 1 sierpnia 1883 r. 
100,000 Fr. ÑN. 31166. 


Po 10,000 Fr. N. 6884 100899 119808 

„ | 124845. 
Po 1,000 Fr. N. 8479 8847 6768 9536 
10678. 1087000 - 110398 -114553 121188 


Wypłata 1 października 1889 r. 
Następne losowanie 1 stycznia 1890 roka, 


5-proc. Rusko-Angiels) o -Holender- 


ska Pożyczka z 1866 r. 
Restanty: 

Po 1,000 Fl. Nr. 2 88 86 219 675 
1046 478 674 828 967 977 2048 275 
834 908 8418 508 707 4043 358 558 
62 5709 718 6252 838 518 651 7018 
068 470 881 833 8738 548 8028 039 
111 453 5612 "9269 270 791  1C058 
266 419 435 520 655 918 11076 
12380 475 505 534 733 13144 
16578 17105 
19494 621 692 20139 
507 716 981 21224 867 748 
22650 860 939 28212 254 325 384 682 
782 888 987 24454 578 689 797 25088 
870 6548 670 698 778 840 26274 823 
28068 469 720 908 29205 281 521 771 
863 80176 874 881 81012 071. 


Po 109 Ł, N. 251 343 416 454 655 835 
826 5010 137 166 187 492 788 813 
934 6072 152 408 471 492 984 7018 
244 412 600 780 888 8688 680 790 
9078 307 219 328 681 908 10091 152 
449 541 543 11178 265 467 536 
608 908 970 12196 285 341 559 
701 741 743 18081 401 488 715 

14087 496 879 884 15318 16271 
17448 749 885 981 18033 065 086 
0 19509 788 802 20198 221 6590 898 
521 926 22024 236 


"1819 616 625 765 23084 283 557 678 
806 24180 149 255 279 856 638 871 
25860 442 464 563 572 775 26158 172 


282 200 265 843 416 495 860 27216 
689 28882 485 670 608 915 29099 166 
858 778 809 848 30129 805 857 358 
400 404 428 446 442 825 31070 179 
239 270 316 382 487 565 866 999 


38127 153 218. 


Mierwsca jeżeli nie dotycze samego 
[bogacza, 

To przynajmniej zawsze czegoś do- 
[statek ozuacza. 

Drugie z trzecią nam do pewnej 
[jazdy służy, 

Ułatwiając niedogodności zwyczaj: 
[nej podróży. 

Trzecia położenie oznacza są da- 
tek, 

A cała,—przysparza zysk i dosta- 


[tek, 

Nie tylko w naukach, lecz. przy 

(różnej pra6y; 

Gdyż się do niej garną możni i bie- 
[ 


dacy. 
Rozwiązanie Zadania, pomieszezonego 
w N-rze 192 
Brak-F'rak. 


Teatry Warszawskie. 
Dnia 30sierpnia. 
Teatr Letni (w ogrodzie Sa- 
skim). 

Dziś: „Fernanda.“ 

Jutro: „„Lukrecya Borgia" (występ 
p. Alicyi Spaak, oraz pp. Arambury I 
Jeromina). 


Niedziela: „Przechodzień, „Pan Be- 
aja" i „Warszawa przed stu laty i i dzi- 


" Teatr N owy (przy ulicy Kró- 
lewskiej). 


T Bułór „Ałi-Baba.* 

~ Jutro: „Nitouche“. (występ -p. Zima- 
jerowe)). 

Niedziela: „Flore lorak." v s 


Teatrzyk k Alhambra: 

Era alko 

d , 
a Handel na żony.* ” 


|Qsobowy . . + - + . 


sz] 


Teatrzyk Wodewil, 


(przy ulicy Nowy- Świat). 
pod dyrekey4: 
Tesfila Janowskiego i Marcelego Trapszy. 
Dzis: „Halaj dusza!“ 


Teatrzyk Eldorado. 


(przy ul. Długiej). 
pod AR Stanisława Sarnowskiago. 
Mszigs: „Pieniądze bez pracy.“ 


Rozkład jazdy na kolejach żelaznych 
od dnia 18 maja 1883 r. 


Blee wic rycz] 
ospieszny 8 klasy. 
obowy 8 klasy 
ot 8 Ski do Piotr. 
i łączą 
Kuryerski 
Spacerowy do Skierniawio 
Warszawsko-Bydgoska. 
Kuryerski 4 klasy. . 
Osobowy 8 klasy „ . 
Oa.-miej. 8 kL do Kutna t 


Wąrszawsko-Terespolska. 


Pocztowy « . . 

Towarowo-osob. B klasy 
Osobewo-towiirowy a 
Spacerowy do Mrozów . 
Warszowsko-Petersburska. 


ac 8 kl. do Wilna, 
kl. do hetarsoargais l 
Osobowy 


Nadwiślańska śe Kawik. 


Osobowy . : 

Osobowy do Lublina . a 
(Re e pociągi łączą 
się z koleją Iwlngrodz- 
ko-Dągbrowską 


gisorgi ê o a 

Obwodowa z Dr. Wied. 
Osobowy . FP 
Osobowy > © a eœ ° 
Obwedowa z Dr. Teresp. 
Osobowy . nh 
Osobowy . . 


U JOZEFA KARPINSKIEGO 


Z dniem 11 (28) Sierpnia r.b. oprócz par o- 
a statków, Wanda'i „Polones*, należących 
admini żeglugi parowej Płocko- 
Włodławskiej Jaworskiego, Ciechan 
mowskich i K-om: które wychodzą 0o- 
dziennie do Płocka i Włocławka o godzinie 
4-ej min. 80 rano, zacznie kursować jeszoza 
Statek „Krakas'* pomiędzy Warszawą i Wy- 
ssogrodem, Z Warszawy wychodzić bedzie 
w środy, piątki i Niedziele o godzinie 6 z 
80 rano, a z Wyszogroda do Warszawy, w 
czwartki, soboty i poniedziałki o gods. 4-67 
rano. Cena biletów w klasie I-ej 40, a w II-c3 
25 kop. Przewóz towarów uskutecznia się po 
sniżonej eenie. Statki pirowe odchodzę od 
8-ej z przystani z lewej strony mosta. 


OGŁOSZENIA. 
yiri (WI -klasowa pr. meska 


klasą wstępną 


J. N. Dureckiego, 


Krakowskie Przedmieście Nr. 17 


naprzeciwko kościola Pokarmelickiego; 
przyjmuje sapisy uczni przychodnich i pen- 
syonarzy. Specyalnością szkoły jest przygo- 
towänie uczni do towanie uczni do głmnazyów. -1690 


Letni Cyrk Francuski li opr Francuski 


& Gaberel. 


Występ sławnej trupy Flora, składającej 
się z 8 dam, w swoich mitologicznych obra- 
zach i stataach marmurowyoh; — a także wy. 
stęp wszystkich artystów, 


RYS HISTORYCZNY 
ANSTYTUTÓ W 


Rolniczo - Leśnych 


w Królestwie Polskiem 
skreślony przez 
Feliksa Erlickiego 
z 11 RYCINAML 
Nabyć można we wszystkich księ- 


' |garniach jakoteż w Kanktorze Drukar- 


ni Noskowskiego w Warszawie, ulica 
Mazowiecka Nr. 11. 

Książka ta napisana dla tych, którzy w Za- 
kładzie tym światło nauki czerpali, a kté- 
rych liczba poważna, bo wynosi około 2000 
osób, są zaś rosproszeni po różnych zakąt- 
kach kraja, mało mają sposobności porozu- 


, (mienia sig z sobą i przypomnieć sobie da- 


wnych kierowaików swoich naukowych, da- 
wnych współtowurzyszów prać, uciech i na- 
dzisi młodzieńczych, oraz odnowić wspo- 


‘p. |mnienia lat tak dawnych i prao podjętych, 


ażeby je porównać z postępami neuki rolni- 
6zej i leśnej obecnego czasu 


Adwokata Przysięgłego 
pod Nr. 23 przy ulicy Nowy-Siwiat 
w WARSZAWIE 
nabyć można: 


| PYTANIA PRAWNE 


1. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw i Dep. Kass. Rząd. Senste 


Gd r. 1876—1883. 


3. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory Jurisdykcyjnej 


l ukasy oyrkularne. 


"Cena każdego tomu re. 1 kop. 50 nisopr., 2 re. oprawne, 


IL SKOROWIDZE 


do Ustawy Post: S. Cyw. nka On ułożone poleko-rosyjakie i rosyjeka 


IL 'TUBISPRUDENOY A 


Dep. Cyw. Iz. 8. Warsz. od r. 


1876—1887, to jest zeszytów XXII. 
Cona ra. 13 kop. 50 (w rasie żądania części 


GWO). 


wyszło m druku dzieło p. t. 


BADANIA. Z. HISTORYOZOFIŁ 
PAWO RAMAGE DZIEJ Ltd 


Tadeusza Chrzanowskiego. 
s dwoma tablicami rysankowemi podklejonemi na płótnie 


„Cena egzemplarza rs. 3. 
Nabyć można w znaczniejszych ksiągamiach. Skład Główny w Gsiętarni daj 


aurora I Wolfia, 


i AL. z 
„| ao e f Tat 
a d a M a ci - 
4 . . f -⁄ KA 
© . B= 
Ya 4, NO LAA Dey 


2,7, WIAZ 26 „Słownikiem Wyrazów Obcych“ w języku polskim używanych. 


"8 
e 


(130 arkuszy druku na'pięknym welinowym papierze I 53 tablice rysunkowe). 
GC ——----1—— zj ———>>om---„„m> 


| Wzorowany na bardzo iicznych a ciągle pojawiających się Wy- 
sdawnictwach tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuzkich— 
Podręcznik podobny czyli podobna Eneyklopedya bieżąca, obejmu- 


: $ jąca ogromna liczbę informacyj sięgających aż po bieżącą chwilę, 


małej szesnastki. Tom ten, 


objąć około 


KSIĄŻKI SZKOLNE 


Księgarnia 2 Antykwaryatem 


Cezarego Wilanowskiego 
Nowy Świat Nr. 7 (dawniej Bracka 11) 


Ma honor zawiadomić Szanownych ro 
dzaiców i j rzełożonych ksatałcącej się mło- 


prowadzi specynlny dział antykwarski ku 
pna, sprzedaży i zamiany książek szkol: 
nych vżywśnych na warurkach już od pig- 
ciu l-t przez nas ą firmę ustalonych: 

Wszystkie podręczniki szkolne obowią 
zujące w zakładach naukowych rządowych 
i prywatnych knpaje lub rrzyjmoje 
w zanian od 40 do e0?/, ceny nominslnej, 
sprzeda je zaś takowe od 30 do 4i0/, 
niej ceny katalogowej. 

Książki będące w naszej księgarni są 
beawarunkowo kompletre i w wydaniach 
przez władzę szkolną wymaganych. 

Cena książek nowych nominalna. 


Przy Księgarni wł: sny 


ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 


w którym wykonywują się wszelkie roboty 
w zakres introligaterstwa wchodzące od 
najskromniejszych do najozdobniejszych, 

Oprawa książki szkolnej w kitaj (czarn 


skórek z betowiny cd 35 do 20 kop. 
1724 


W Warszawie za 12 zeszytó 
na prowincył za 12 zeszytów z przesyłką rs. 9 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15, 


Wyszło już zeszytów piętnanaście od lit. A. do włącznie Pamiętniki-- Pociesz 
z 50-tu tablicami. rysunkowemi. 


Adres Redakeyi „Dziennika Dla Wszystkich: Mazowiecka 11, w Warszawie. 


SA 


TA, Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). 


potrzebną jest każdemu wykształceńszemu człowiekowi. 
Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa- 
pierze welinowym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu 


według pierwotnej zapowiedzi, miał 


siedm dziesięciu arkuszy druku, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się do różnych gałęzi 
wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło całe po- 
ZW - większone zostało: do 180 arkuszy -druku i 58 tablic rysunków. 

o ..„, O wartosci, wielkiej pożyteczności samej „Enceyklopadyi Po- 


wszechnej Kleszonkowej"* będzie się można zresztą przekonać dowe- 
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebie zasiągnięcią doraźnej informacyi. Uznaje to snać jnż 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skore liczba prenumerato- 
rów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bez ustanka, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrakować. Nie od rze- 
czy też zapewne będzie gdy przypomnimy, iż w Encyklopedyi o ja- 
kiej mowa, na informacye w rzeczach najbardziej nas obcbódącyth 
zwróconą jest troskliwa uwaga, że dział biograficzny polski obej- 
muje ogół pracowników na jakichbądź polach zasłużonych, i że wy- 
razy eudzoziemskie w języka naszym używane, są wprowadzane 
„.w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane. 


WARUNKI NABYOLA: 


* - 


Niedzenie druciane 


do bryczek, zastępujące resory, własnego po: 
mysłu, poleca Fnbryka Wag dziesiętnych, 
Łóżek żelaznych i Materaców dracianych 
J. Neufelida, Paska 33, w Ware 


szawie, 1552 
SZKOŁA FILOLOGICZNA 


4:0 Klesowa z klasą przygotowawczą 


Floryana Łagowskiego 
SMOLNA Nr. 14 


oki ; 7 ; A Zawiadatoia osoby interesowane, łe zapia 
dzieży, 14 w swej księgarni m ędzy ipnemi, | uczniów na rok szkolny 1869390 rozpocznie 


się d. 8 (20) Sierpnia, zaś kurs nauk w d. 
21 Sierpnia (4 Września r. b.). 1603 


Bazar Szkolny 
WŁ. KOLEWINSKIEGO 


Krakowskie Przedm. Nr. 18, 


wprost kościoła Św. Krzyża 
POLECA 


Ubrania letnie I zimowe dla uczniów. 
Czapki, pasy, tornistry. 
Materyały piśmienne i rysunkowe. 
Rajsceigi nowe i używane. 
Książki szkolne nowe I używane 


a| (mowo po cenach katslogowych za oprawę 
płótno) kosatuje od 10 do 156 kop., w pół |dolicza mig 15 kop. — używane 80%/, do 


500/5 niżej ceny katalogowej). 
| 1641 


EDLA WEWN M 


Mundury, Bluzy i Szynele. Wielki wybór. 


W MAGAZYNIE 


KONSTANTEGO 


Miodowa Nr. 12, wprost Sądn Okręgowego. 
Wydawca: Piotr Noskowski. Drak Noskowskiego, Mazowiscka Ne. 11. 
Jlowsanego Jlexzypom—Bapmana 18 Aarycra 1689 raz. 


JAKIMOWICZA 


1700 


Ceny nizkie 


w obejmujących $© arkuszy druku re. l kop. 80, za każdy zeszyt następny kop. 40; 


OBIC PAPIERO 


J. F| 
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Na nadchodzący sezon przysposobiła znaczny wybór abió w cenie 10, 13, 15, 18, 
30, 25 186 kop. odznaczejących się pomimo tan)ości, dobrem i gustownem wykończeniem 
630 


kiad fabryczny MArak..Przodm, Nr. 15, 


H andel wim i towarów kolonialnych 


Posady i prace. 
poszebni zdolni czdladnicy za dobrem 
wynagrodzeniem, na szyte, robota męzka, 
do warsztatu, do szewca Biagłowskiego. Świę- 
wkrzyzka Nr. 29. 1707 
P A. Żaborowska. Freta 16. 8868-1719 


viac } 009 


Nieee GSOLA, (wdowa), pragnę: 
AL laby się omieścióć w jakim samożnym 
domu do rageracyi i przerabiania garderoby 
męzkiej i damskiej, z płacą 8 rs. miesięcz- 
nie i całodziennem utrzymaniem (bes miesz- 
kania lub z takowem).—Rekomendacya da- 
bra. Wiadomość w każdym czasie. Ulica 
Piwns, Nr. 48, na pierwszem piętrze od 
frontu, A. G. 000 


Kupno i Sprzeaż. 


. © głównego Składa Dywanów Giel- 

* żynekiego Piotrą każdodziennie prey- 
bywa dnżo nowości z Paryża i fabryk krajo- 
wych—dawniejsze desenie sprzedaję po sni- 
żonej cenie p. p. Handlującym rabat, Mar- 
Szałkowska Nr. 187. 29 
Ty ajety wyborowe oraz wszelkie przybo- 
Eù. ry szkolne w dobrym gatanka poleca 
Skład Bronikowskiego, obok Ratusza. 


+ 


anny do staników potrzebne są zaraz. | - 


N i kauczukowych M. Poturaj (Turczyź* 
1696__! ski), Dł 47, naprzeciw Nalewek, 964 
Rudaktor: Hienryk Perzyński. | 


J. Evert, róg Chmie'nej i Zielnej, 
otrzymał znaczny transport miodu w kilkn 
gatunkach i takowy sprzedaje na miarę ł 
butelki, od 40 kop. za butelkę. Wina Krym- 
skie na miarę i butelki od 30 kop. za butelkę. 
1693 


Rs. 50. Szafa, sofka, tanio! Ulica Śliska 
Nr. 10, stróż wskaże. 1701 
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Lokale, 


S> dla panienek. Muzyka, konwer- 
sacya francuzka, korcpetycye. Leszno 7 
8152-1688 


Jagodzka. 


Doniesienia rozmaite. 


dż: worytmia, Stemple kauczako' 
we i elastyczne na butelki, Napisy 
metalowe po cenach nizkich wykonywa 
fabryka A. Zajkowskiego i W. Bojarskiego. 
5 1685 


s 


© sprzedaria garnitur mebli za 


